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Eraków 3 kwietnia. 


Skąd Grekom tak nagle przyszło zgodzić 
się na kandydaturę księcia Wilhelma Glücks- 
burgskiego i obwołać królem nieznanego 
kadeta marynarki duńskiej? Uchwała wsze- 
leko zgromadzenia narodowego w Atenach 
powołująca księcia Wilhelma na tron gre- 
cki pod imieniem Jerzego I zapadła w dniu 
30 marca jednogłośnie, a również można 
być pewnym, że gdyby elekcya ta odby- 
wała się przez głosowanie powszechne, 
skutek jej nie wypadłby gorzej jak plebi- 
scyt na księcia Alfreda angielskiego. Fakt 
ten nie ze względu na samą Grecyę go- 
dzien jest zastanowienia; rozleglejsza też 
jego jest cecha. 

Jak za księciem Alfredem tak i za księciem 
Wilhelmem nie przemawiały ani osobiste 
przymioty, nieznane jeszcze w obu młodzień- 
cach, aby je mogły polecać na króla, ani 
narodowość ich lub religia, ani też potężne 
familijne wpływy, bo mimo pokrewieństwa 
pierwszego a powinowactwa drugiego z do- 
mem panującym w Anglii, polityka dyna- 
styczna nie ma w gabinecie angielskim pod- 
pory. Głównem poleceniem tak księcia Al- 
freda jak księcia Wilhelma była obietnica 
przyłączenia wysp jońskich. Dla otrzyma- 
nia ich cała Grecya obwołała dawniej 
z zapałem księcia Alfreda, a dziś zgroma- 
dzenie narodowe jednogłośnie zawezwało 
na tron księcia Wilhelma. 

Zwolennicy monarchizmu niemogą wyjść 
z podziwienia, że Grecy którzy tak snadnie 
pozbyli :ię swojej trzydziestoletniej dyna- 
styi. Wittelsbachów, objawiają dziś radość 
z otrzymania nowego króla, który ani ję- 
zyka ich nie rozumie, ani w ich wierze nie- 
jest wychowany, ani obyczajów ich niezna, 
a jest tak niemcem jak był król Otto, któ- 
remu zarzucano przedewszystkiem, że nie 
przestął być niemeem zostawszy królem 
greckim. 

Między królem Ottonem a królem Wil- 
helmem czy też Jerzym ta atoli zachodzi 
różnica, że pierwszy był królem dyploma- 
tycznej kombinacyi, a przez cały przeciąg 
panowania swego roli tej niezapomniał i dą- 
żeń narodu nie pochwycił gorącem sercem 
iumysłem; co zaś do króla Jerzego, lubo 
ion wyszedł z kombinacyi dyplomatycznej, 
ale nie był już Grecyi narzuconym przez 
kongres, lecz przedstawiony jako kandy- 
dat niosący z soba w posagu siedm wysp. 

Grecya nie jest krajem monarchicznym, 
niemógł przeto legitymizm zapuścić korzeni 
swoich u ludu greckiego. Naród co stracił 
byt polityczny a tylko narodowość przecho- 
wał w ciągu długiej niewoli, nie może mieć 
poczucia królewskości. Narodowość , toje- 
dyny legitymiam u niego. Rozwijanie naro- 
dowości, wzmocnienie bytu politycznego po 
jego odzyskaniu, starczy mu za pojęcie 
prawowitości. Ten u niego królem prawo- 
witym, kto pojmie naród, kto pójdzie za 
jego dążnością, kto ku ce!om jego zmierzać 
będzie. Król Otto nie dzielił z narodem tych 
uczuć, nie rozumiał jego potrzeb, nie wspie- 
rał jego dążeń, niemógł przeto znaleść 
w narodzie sympatyi i usadowić się na tro- 


nie. Przypomnijmy sobie, że bywały i w Ab] 
nach chwile pojednania się narodu z królem, 
a działo się to, ilekroć królowa Amalia 
wiedziona czy zdrowym zmysłem niewie- 
ścim, czy bystrością poMtyczną wiązała się 
z stronnictwem narodowem i chociaż w marze- 
niach swoich widziała się na koronacyjnem 
krześle w bazylice zofijskiej. 

Ale śpiesznie po każdem takiem uniesie- 
niu następowało w Atenach rozczarowanie — 
i upadła dynastya, która nieumiała spełnić 
zadań sobie powierzonych. Król Jerzy przy- 
nosi z sobą już niejaki zadatek odmiennej 
polityki, a przynajmniej pewną rękojmię 
zwiększenia sił państwa przybytkiem wysp 
Jońskich. Jeżeli atoli dalszych oczekiwań na- 
rodu nie ziści, to i on zobojętnieje rychło w o- 
czach Greków. Nie masz legitymizmu u narodu, 
który się dźwiga z wiekowego upadku, i 
u którego niebyło przez wieki innego wę- 
zła z królem jak węzły łączące obcego ty- 
rana z niewolnikiem. Pod jarzmem ture- 
ckiem zatracił naród ideę prawowitości, a Eu- 
ropa koniecznie chciała, aby odzyskał ją 
pod królem Ottonem. 


Od dni kilku obiegające po dziennikach 
wieści o propozycyi zebrania się kongresu 
dla załatwienia sprawy polskiej, dały dzien- 
nikowi L'Europe pochop do zamieszczenia 
w tej: mierze wyjaśnień, które pod nazwą 
komunikacye, w numerze swym z dnia 
1go kwietnia podaje: 


Z wyjaścień jakie od dwóch dni odbieramy z 
Petersbarga, z Wiednia, z Paryże, wynika, ża pro- 
jekt zebrania kongresu dla rozwiązania kwesty 
polskiej, napotyka już na przeszkody w sxóm wy- 
konaniu. 

Anglia, Francya, Portugalia, Włochy, Szwecya, 
pragną gorąco tego kovgiesu, którego korzyści 
starają się be»ustannie podnosić gabinety: St. Ja- 
mts i tniłeryjski. 

Lecz mocarstwa które z jednej strony intereso- 
wane są w kwestyi polskiej, z dragicj nie są cał- 
kiem wolne od obawy względem niektórych in- 
nych kwestyj europejskich, zapatroją się na ewen- 
taalność zgromadzenia kongresu jeżeli nie z nienfao- 
ścią, to przynajmniej z nadzwyczajaą oględnością 
i wstrzemiężliwośc ą. 

I tək gabinet wiedeński, który jak wiadomo za- 
nim jeszcze znaną mu była opinia Anglii i Fran- 
cyi, wzbraniał się przystąpić do konwencyi z d 
8 lutego i odtąd okazywał się tak stanowczo przy- 
chylaym Polsce, przyjmuje myśl kongresu tylko 
pod wyraźnym warunkiem, że podstawy t cel tego 
zgromadzenia będą o ile można jasno wyłuszczone 
i określone poprzedniemi negocyacyami, tak, iżby 
się mocarstwa nie znalazły w obec rzeczy sobie nie- 
znanej i niebyły narażone na los niespodzianki. 

W tych granicach tylko pcd puklerzem o ile 
można jasnego okreśieadią rol i problemów, rząd 
Cesa.za Franciszka Józefa może spodziewzć się 
rezultatów przyjaznych pokojowi powszechcemu i 
utrwaleniu porządku europejskieg> na drodze zwo- 
łania i postanowień kongresu. i 

Książę Gorczakow nie tai wsirętu jaki budzi w 


jego monarsze myśl przekazania mocarstwom euro- 


pejskim sporu, który według doktryn urzędownie 
wyznawanych przez rząd cesarski we wszystkich 
komunikacyach dyplomatycznych, jest sprawą we- 
wnętrzną. Ks'ążę Gorczakow dodaje, że wstręt ten 
przybiera charakter prawowitości tem większej, że 
Rosya przystając na zebranie kongresu, poddałaby 
się z góry do pewnego punktu, postanowieniom mo- 
carstw europejskich. 
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KORESPONDENCYA CZASU. 


Warszawa 28 marca. 


© Ogłoszenie, iż tymczasowy Rząd Narodowy, 
z Komitetu Centralaego wyszły, obejmuje nspo- 
wrót władzą, zrobiło tu bardzo dobre wrażenie 
wa wszystkich okręgach polskich, które wszystkie 
pragną jednoś.i i zgody i są jednem stronnictwem 
aarodowem, praguącem walczyć dopóki jarzmo 
moskiewskie nciskające naród i kraj cały niszczą- 
ce, nia będzie zrzucone. Nikt nie myśli o opu- 
szezeniu rąk, lecz o tem jak dalej prowadzić roz 
poczętą z Moskwą walkę. Nię zustraszą nas an! 
rozproszenie tego lab owego obozn, ani pojmanie 
tego lab owego naczelnika oddziału, ani przyby- 
wanie 12,000 gronadyerów z głębi Rosyi. 

Przesyłam tu opis niedokładay bojów pod Koni- 
aem w Kaliskiem przez Mielęckiego stoczonych i 
utarczek w Labelskiem; lecz możs macie dokła- 
doisjsze, to moje wypuśćcie. (W istocie opisy te 
opuszczamy, gdyż czytelaicy mają jaż o wiele do- 
kładniejsze z listów z Konińskiego i z Lubelskie- 
go, a żadnego nowego szczegółu korespondent nie 
dodaje. P. R. Cz.) `. 

Osoby przybyłe z L'twy opowiadają takie z 
tamtych stron wiadomości, 

Pod Radnikami dowodził polskim oddziałem ma. 
jor Narbutt. Uformowawszy się już zupełnie, po- 
słał on umyślnie pewną osobę do Wiloa ndającą 
szpiega, aby doniosła Moskalom, że zaczyna się 
formować oddział w tych stronach. Moskale w ten 
moment posłali 500 żołaierzy koleją żelazną. Nar- 
butt widząc ich zblżających, cofał się powoli, od- 
strzeliwując się ciągle, aż uaprowadził ich na ba- 
gua i tam zająwszy mocną pozycyę stoczył walkę, 
w której padła trupem połowa m skiewskiego od- 
działa. Ż tamtąd Narbatt posunął się na zachód 
dla połączecia się z innemi cddziałami.— W Bia- 
łowieżskiej puszczy zebrało się stokilkanasta dro- 
baej szlachty i jedaodworców, i tam mając tylko 
jakiegoś starego podvficera, jako jedynego wojsko- 
wego człowieka, uczyli się mustry. Przybyły w 
tamte strony «ficer polski jadący do Raczyńskiego 
czy też Rozińskiego dał się ramówić, aby walą: 
ten oddział pod swoją komendę. Znalazł oddzizł 
zajęty mnustrą według starej konstantynowskie, 
szkoły. Wachmistrz czy podofi er chętnie usiąpił 
komendy i nie pragnąc żadnych tytułów i houc- 
rów, a tylko służyć sprawie jak można. Oddział 
ten miał wszystkiego ośm sztuk broni palnej i kil- 
kadziesiąt kos. Prócz tego głód mu dokaczał; ndal 
się więc do najbliższego mieszkania jakiegoś Kur- 
landczyka, wzywając go do dostarczania żywności 
za pieniądze, zapowiadając zemstę gdyby się od- 
ważył zdradzić. Pewnego dnia pikiety usłyszały 
chórowy śpiew moskali w pewnej odległości; od 
dział stanął w gotowości, posłani szpiegi przyno- 
sz} wiadomość, że 50 kozaków jedzie z transpor- 
tem znacznym. Zaczajono się za siągaii i kisdy 
kozacy przybliżyli się dostatecznie, dano salwę. 
Ośm celnych strzałów zrznciło z koni ośmiu ko- 
zaków. Kosyniery z ckrzykiem rzucili się na re- 
Bztę. Kozacy przerażani, prawie boz boju złożyli 
broń. Zapasy żywności, amunicyi i kilkadziesiąt 
sztuk broni palnej, jako też lance były owocem 
zwycięstwa. 

Po kilka doiach marszu Oddział ten dowiedział 
się o kilkodziesięcia moskalach ciągnących drogą 
niedaleko Czarnej wsi pod Białymstokiem. Rzuca 
się na moskali miespodzianie, rozbija jcb, zabiera 
50 sztuk broni palnej, amunicyi dużo i e.fa się 
znowu w Białowieską puszczę, 

W  Marjatnpolikiem powiecie (Augustowskie) 
Akord uformował sobie znarzny oddział jazdy i 
stoczył kilka drobnych pomyślnych potyczek, ala 
nie mamy jeszcze o nich Szczegółów. 

Aresztowania i rewizye 88 u nas w Warszawie 
już tak powszednim chlebem, że nieme co o nich 
piszć. Wyszedł rozkaz Namiestniku ażeby wszy- 
stkich aresztowanych po przekonaniu się że są 
winoymi, (a wiadomo na jakich zasadach następu- 
je to przekonanie), a szezególniej ujętych przy 
wyjściu z Warszawy i pa pola kitwy (tych nie 


ujmują ale mordują) oddawać do wojska wszy- 
stkich starszych nad lat 17. 

Do oddziałów grenadyerów przybyłych koleją 
petersburską miał W. ks. Konstanty mowę tej 
treści: „Przybyliście uśmierzyć bnntowszczyków 
Polaków poraz drugi. (Pierwszy raz miał być w 
1831 r.) Mam nadzieję że poraz ostatni uśmierzać 
ich będziecie, wykorzeniając raz na zawsze bunty. 
Spełnienie tego wam rabiata powierzam.* 


Wrocław 1 kwietnia. 


t Izba poselska miala wczoraj ostatnie posit- 
dzenie przed sBwiętami. Porządek dzienny obrad 
wskazałem już w poprzednićj koresyondencyi. Po 
zagajsniu posiedzenia, na które się bardzo liczna 
zebrał: publiczność, prezes obrad oznajmił, że aż 
do téj chwili zk ż no na jego ręce 301 adresów 
pochwalsjących postępowanie Isby, opatrzonych 
358 262 podpisami. W obec tak przeważnego ob- 
jawa opinii kraja, nie możaa się dziwić, że mini- 
sterynm nie ma odwagi rozwiązać Izby, do czego 
jednak, jeśli samo nie ustąpi, rychlćj późaićj przyjść 
musi. Maiemano nawet przez chwilę, że w zapo- 
wiedziaaych na wczoraj przedłożeniach rząda bę- 
dzie mowa o zamkaięcin lab odroczeniu sejmn, 2 
wreszcie moźsi o rozwiązaniu Izby. Dowiedziano się 
jednak już doia poprzedzzjącego, ż» przypuszcze- 
aia te były mylne. Dokamenta, które rząd Izbie 
komunikował, miały owszem cechę pewnego zan- 
fania w Izbie, cechę pswaćj „captatio bencYvlsn- 
tae“ dla główaego projektu, którym jest zawsze 
reorganizacya armii. 

Otóż najprzód mieister fiaansów wniósł projekt 
do prawa, wykazującego dochody i rozchody pań 
stwa za rok 1862, które, jak wiadomo, w zeszłym 
roka nie były w prawodawczój drodze uchwalone. 
Z projcktu tego wypada, Że zerząd fiaansów był 
« ubiegłym roku bardzo skrapulaiaie 1 ściśle pro 
wądzony. Mioistsrynm czuło wyrażaie odpowie- 
dzialaość za zarząd, pozbawioay legalnćj podsta 
wy. Projekt przedstawia dochody tego roku w wy- 
sokości 149 milionów, rozchody w wysokości 
144 348,000 tal, z tych przypada 9,558,000 na 
budżet nadzwyczajay, w ktory wchodzą koszta 
reorganizacyi armii. Ogólna przewyżka dochodów 
wynusi 5,269,000 tal. powstała głównie z admini- 
stracyi poborów, poczty, monopola soli, dróg že- 
lazvych. Te rezultaty okaznją, eą słowa miuistra, 
że przypuszczenie możności deficytu było tylko po- 
zorne, Nie masz więc ładnćj obawy, aby propo- 
sowane przez rząd wydatki sprawiły nieład w fi 
aansach, rząd ma nadzieję, że Izba nie cdmówi im 
swego potwierdzenia. | 

Następnie minister spraw zagranicznych złożył 
trzy różie umowy zawarte z Belgią: pierwsza do- 
tyczy hadln, mającego być trwale uregulowanym 
ua podstawie przepisów, które służą państwom naj- 
więcćj ,faworyzowanym, i określa waranki, pod 
któremi Prusy przystępują do spłacenia indemni- 
zacyi ceł na rzece Skaldzie; draga umowa doty- 
czy żeglagi na wszystkich wodach obu krajów; 
trzecią zawiera konwencyą literacka, uł żoną na 
wzór zawarićj z Frąncyą. Minister przedstawia te 
stypulzeze jako nowy krok na drodze handlowo- 
politycznych reform, wytkniętćj traktatem bandlo 
wym frenenskim, i jako nowy żywioł w nsiłowa- 
niach ka między narodowema zbliżaniu się. W o- 
beo konwencyi zawariój % Rosyą są to zaiste po- 
stępowe i dobroczynne usiłowania. W przekonania 
ministra Bismarka konwencya ma takiż sam chs- 
rakter, tylko na pola politycznem. 

Izba przeszła potem do petycyj odnoszących się 
do sprawy polskićj, Obrady były żywe i zajmują- 
ce. Z posłów polskich Libelt, z niemieckich Wal. 
dek, Sybel, Virchow, silnie powstali przeciwko kou- 
wencyi, przygoszącćj poddanym pruskim niezmier 
ne materyalae, a rządowi ogromne moralne szko- 
dy. P. Bismark aż pięć razy głos zabrał, bie po: 
wiedziawszy nie szezególnego. Wszystkie oświad- 
czenia były tylko pospolitemi zaprzeczeniami, po- 
suriętemi tak daleko, że cokolwiek z niemi stoi 
w spr oczności, minister wydawał to za fałszywe 
ibłędne. Cała Europa, z wszystkiemi dziennikami 
i twipiatrami, nawet z ambassdorami proskimi w 
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Paryżu i w Londymie, była i jest w błędzie pod 
względem konwencyi. P. Bismark zaparł całkiem 
;6j egzystencyj, przyznał tylko układy. Tak śmia- 
łe zaprzeczanią nie pozostały bez odpowiedzi w 
Izbie. Waldek posunął się aż do zarzucenia dzi- 
siejszema gabinetowi nieuczciwości w postępowa- 
niu, a prezes Izby nie wezwał go za to do po- 
rządku. y 

loterpelacya Stablewskiego i spółki była również 
bez skutku. Minister spraw wewnętrznych odpo- 
wiedział, że postępowanie rządu z więżaiami ro- 
syjsko-polskiemi bądzia łagodnem, bo większa 
ich część zapewne tylko zmaszona przystąpiła do 
powstania, wszakże rząd nie może usunąć się od 
międzynarodowych zobowiązań. 

Również iaterpelacya Sybela: ile rząd wydał na 
moblizacyą armii? z jakiego fandusza wziął pie- 
niądze? i czemu sejmowi nie zrobił Z tego powo- 
du żadnego przedstawienia? nie miała żadn:go 
rezaltato. Minister wojoy odpowiedział krótko ad 
1) nie wiem, ad 2) z kasy wojskowćj, ad 3) bo 
nie było do tego powodu. 


Paryż 30 marca. 


Oświadczenie lorda Palmerstona w parlamencie, 
choć uczynione w tonie nie dość poważnym, nie 
jest bez wagi dla Polski, bo, jak ałasznie utrzy- 
muje Pays, zbija pogłoski bsrlńskie, według któ- 
rych Anglia miała się przechylić na stronę Prus 
i Rosyi w przedmiocie sprawy polskiej. Pays u- 
waże, że wtej sprawie Fraucya i Anglia są w zgo- 
dzie i że ta zgoda jest bardzo potrzebna dla Pol- 
ski. Jako dziennik odbiersjący tradycyjnie natchnie- 
aie z ministerstwa spraw zsgranicznych, Pays nie 
dodała, że kiedy lord Palmerston wychodzi z tra- 
ktata wiedeńskiego i dąży szczerze lnb me do 
prostych refurm, kiedy ma na cela przesłanie do 
P.tersburga uwag każdego mocarstwa „z osobna”, 
Francya starając się o związanie się z Anglią i 
Austryą, dąży do czegoś sknteczniejszego, lepsze- 
go i stulszego. Wszystkie dzienniki rządowe fraa- 
cnzkie wyrażają się bardzo dobrze o Polsce i po- 
pierają jej sprawę. La France co wiele jest ua ten 
dzieunik, mówi, że podaosząc powstanie, Polska 
oddał usłagę samej Rosyi dla tego, że ją wywle- 
ka z topieli rntysy. Na pogłoskę, że p. Bismark 
zawiadomił w ożólaika do swych ajentów, iż Pra- 
sy nie mogą zachować neutralność w sprawie pol- 
skiej, Constitutionnel rzekł w tonie znaczącym, iż 
iż p. Bismark wychodzi „z polityki rozbiorowejć, 
której Earopa nie Ścierpi. Tenże sam dziennik, 
dawniej mało dla mas życzliwy, powtarza codzień, 
że wszyscy są za Polszą, że jest za nią prawo, 
ladzkość i współczucie, że manifestącye Europy za 
Polską odbywają się poważnie i że Polska, uau- 
czona doświadczeniem, nie używa na swą obronę 
broni rewolucyjnej. Mało kto wierzy w zebranie 
się kongresu, ale wiele przypuszcza konferencyę 
Francyi, Anglii, Austryi, Hiszpanii i Sawecyi. O40- 
ba księcia Lsuchtenberskiego zaczyna wchodzić 
w kombinacye mające na cela interes Polski. Ba- 
ron Badberg i hr. Goltz pokazują się obrażonemi. 
Rosyanki bywają rzaćko na dworze i przerzucają 
się powoli, jak za Ludwika Filipa, w świat legi- 
tymistowski, 

Jakkolwiek jeszcze ciemna, strona dyplomatycz- 
na sprawy polskiej stoi dobrze. Nieodbieranie wiz- 
domości o walkach powstania, przygłusza opinię 
publiczną, z której Cssarz wychodzi i na której 
się opiera przemawiając do mocarstw. Constitu- 
tionnel oświeca pod tym względem opinię i zaye- 
wnia, że po chwili spoczęcia i zreorganizowania 
się, powstanie znowu się ro:żarzy, Koresponden- 
cye Timesa z Poznania, Krakowa i Wrocławia, o- 
pisujące losy powstania, są ta bardzo czytane. Z 
tych korespondencyj dostały się do dzienników 
fraacuzkich niektóre szczegóły przykre dla nas i 
szkodliwe dla naszej sprawy. 

Wyjdzie wkrótce broszura polska pod tytułem: 
„Partyzantka* skreślająca w 95 stronnicach in 18° 
reguły wojny powstańczej. 

Przybył tu pułkowni: Rochebrune po zrobieniu 
wycisczki do miasta rodzinaego Vienne. Wyraża 
się on z zapałem, gotowością i ufnością. 
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KILKA RYSÓW Z ŻYGIA 


A. Mickiewicza. 
(4. M. Sa vie et sa croyance p. Edmond Fontilie 
Paris 1862.) 


(Ciąg dalazy,) 


Nie dziwnego że Mickiewicz przekonał X. arcy- 
biskupa paryskiego o prawowWiernogcej Towiańskie- 
go względem kościoła. W rzeczy samej, trzeba 
bardzo być biegłym w teologii, Ażeby wynaleść 
w nowem objawieniu, skłonność do odszczepień- 
stwa; prosto wierzący katolik nic tam nie znaj. 
dzie coby go mogło gorszyć. ? s 

Zresztą i Ojciec $. był tego zdania ©0 1 arcy. 
biskup paryzki, a święta kongregacya IndeXową, 
wydając na d. 17 kwietnia 1847 wyrok potępia- 
jący niektóre pisma Mickiewicza, niedotknęła na- 
ganą nauki Towiańskiego. X. Jełowicki pisał do 
Mickiewicza: „Posyłam ci wyrok wręczony nam 
od Ojca Š. Co się tyczy pisma Towiańskiego, takowe 
niezostały objęte w tej kondemnacie." 

Pisma tego ostatniego są liczne, wszakże jedno 
tylko wyszło na widok publiczny, pod tytułem 
ab gdzie znajduje się wyłożone posłannictwo 

a. 


Chciałbym przytoczyć tu choćby wszystkie sło- 
wa mistrza odnoszące się do spraw tego 1 tamte- 
go świata; wynikają one bowiem z ducha Chry- 
stusa, i użyczają każdemu, ktokolwiek je przyj- 
muje z poddaniem się, siły potrzebnej do poko- 
nania przeciwności życia ziemskiego. Jędrzej To- 
wiański uważany abstrakcyjnie, pojawia się jak 
drugi Kopernik chrześciaństwa. Objawienie jego, 
nawet wtedy gdyby uchodziło za prostą teoryę, 
napełnia podziwem! Wszystko w niem jednoczy 
się i godzi. Bóg w tej nauce zaiste jest Bogiem 
żyjącym , ponieważ czynnoś: jego na świecie 
zmierza do- zbawienia świata; a świat bądź że 
zasługuje ulegać prawu siły, bądź że w niektórych 
cząstkach kieruje się stanem łaski — zawsze je- 
dnak idzie, zbliżając się postępowo do Boga. Sam 
jeniusz złego, jest tylko narzędziem pracy bożej. 
Slepy wróg Boga, niewie że kiedyś nadejdzie 
chwila która go wyrwie z ciemności i popchnie ku 
światłu. 

Nietylko same cudowne sprawy, nietylko liczne 
nawrócenia nadały tę przewagę słowu mistrza; 
przyczyniła się do tego jeszcze wytrwałość w wie- 
rze osób otaczających go tak obcych, jak krwią 
złączonych z nim. Nie małe to zwycięztwo zjednać 
dla swoich wierzeń żonę, dzieci, domowników i 
wszystkich świadków codziennego trybu życia. 

otrzeba bowiem wieść prawdziwie świątobliw 
żywot, ażeby utrzymać się ciągle w roli posłanni- 
oskiego, jak to na nim widzimy. 

0 Jeszcze budzi ufność ku jego osobie, to po- 
dobieństwo kolei przez jakie przechodził z koleja- 
mi owych Wielkich zwiastunów dobrej wieści na 
ziemi. Haniebnie odepchnięty przez większość emi- 
gracyi polskiej ogłaszającej go za tajemnego wy- 


słahca carskiego; wygnany z Rzymu wpierw je- 
szcze nim mógł sobie wyjednać posłuchanie u po- 
dies Piusa IX; wypędzony z Francyi przez rząd 

udwika Filipa już z powodu swojej przepowiedni o 
nieszczęśliwym końcu księcia Orleanu na którym 
spoczywała nadzieja dynastyi, już za słowa swoje 
o duchu Napoleona; uwięziony po dniach czerw- 
cowych r. 1848 przez jenerała Cavaignaca, który 
niemógł mu przebaczyć tego powiedzenia że gdyby 
w lutym książe Ludwik Napoleon znajdował się był 
w Ham, niechybnie lud francuzki tknięty duchem 
Cesarza, rzuciłby się całemi tłumami i w tryumfie 
zaprowadziłby go do Tuileryów (*) Słowem zapo- 
znany będąc od wszystkich dzierżących władzę 
ziemską, rozbił dopiero swój namiot w jednem 
z wolnych miast rzeczypospolitej szwajcarskiej, to 
to jest w Zürichu. Żaden prorok, żaden posłannik 
nieprzechodził przez szereg liczniejszych prześla- 
dowań. 

Towiański, po wypędzeniu z Francyi przez Gui- 
zola, powierzył był Mickiewiczowi główny kieru- 
nek nad kołem swoich uczniów. Z początku pano- 
wała jak największa jedność w tem stowarzysze- 
niu gorliwych wyznawców spotykanych często 
przez Paryżan na gorącej modlitwie w kościele 
*) W roku 1848 Towiański ulegając prośbom swych u- 
czniów powrócił do Paryża, a gdy Cavaignac mieczem i 
ogniem ścigał czerwonych, oskarżono go jakoby spiskował 
z tą partyą burzącą, i zaraz zrozkązu Cavaignąca zam- 
knięto go w więzieniu pałacu sprawiedliwości, gdzie wy- 
słuchany, lubo niebył przekonany o branie udziału w ba- 
rykądach, jednakowoż skazany został na deportacyę do 
Kajenny. Cavaignac wzruszony łzami pani Mickiewiczowej 
zamienił ten wyrok, na proste opuszczenie Paryża. 


Inwalidów; dopiero w r. 1845 po trzechletnim|dzi koło ciebie to wszystko, co powiązane z to- 


pracowitym pokoju, wkradła się między nich nie- 
zgoda. Wielu uczniów, zawiedzionych w urojonych 
nadziejach a pociągnionych do nauki mistrza ni- 
czem innem tylko eudownem uzdrowieniem pani 
Miekiewiczowej, wyrzekło się pierwszych swych 
drgnień, gdy drudzy niecierpliwi jarzma, niezdol- 
ni do utrzymania się na cierniowej drodze ofiary, 
obwiniali mistrza o zbytnią surowość, i usiłowali 
na własną rękę w czyn zamieniać nowe słowo, 
niekierując się tylko zachceniami kaprysu, lub o- 
sobistej woli. Mickiewicz niemiał ani siły do utrzy- 
mania ich w karbach porządku, ani cierpliwości 
mogącej z czasem zwyciężyć. W r. 1845 po od- 
bytej podróży do Szwajcaryi, podał się o uwol- 
nienie od tej służby; około niego stanęli zaraz 
ci, co trwając w swojej wierze, chcieli pracować 
na własną rękę. W korespondencyi Mickiewicza 
EA się dwa listy pokazujące czem było to 
oło. » | 

W jednym z tych listów pisał Towiański do 
Adama 1 maja 1847 r. y 

„Zaczynam maj od Ciebie bracie Adamie! Nim 
podam tobie rachunek twój z Bogiem, a to wten- 
czas, kiedy Bóg rozkąże i dozwoli, jako brat twój, 
radę moją szlę tobie. 

„W tych dniach maja, nader drogich dla nas, 
usuwaj bracie mój wszystko na stronę a zajmij 
się jedynie sprawą ducha twojego; poznawaj io- 
puszczaj kręte ścieżki, które Bóg dopuścił, a nie 
naznaczył tobie. A uczynić to możesz jednem 
drgnięciem twojem ... Miłosierdzie Boskie wyba- 
wi ciebie od krętych ścieszek, od tarcia się dal- 
szego, a Matka Boska wesprze dalsze kroki, na 
prostej drodze twojej... Majowa łaska zgroma- 


bą... W dniach tych Chrystus ostatecznie woła 
na sługę swojego ... Kiedy dla wielkiego wysi- 
lenia złego, zasępiło się to, co tak jaśnie zaczęto, 
nieopuszcza nadzieja zbolałego ducha mojego, że 
piekło niedostąpi tryumfu, aby zasępione nieroz- 
jaśniało się na nowo i abyśmy współtowarzysze 
świętej służby, nie podawszy sobie bratnej ręki, 
stanęli przed sądem Bożym jak duchy rozdzielone 
ze sobą ...* t 

Na dniu 12 maja, tak odpowiedział Mickiewicz: 

„Sam widok Pisma twojego ruszył mię rado- 
ścią, którą słowo twoje w nas zwykle budzi. 
Radość ta niebyła pełna, i Bogu tylko wiadomo 
czy będzie trwała ... wzywaSz mię bracie do 
tego drgnięcia którem skupiliśmy się koło ciebie . . 
Oby wszystko zajęło się P'omieniem tym co da- 
wniej, a szezerszym! To jest naszą wspólną żą- 
dzą; tego wyglądamy, NA to pracujemy. Skutku 
niemamy dotąd.* 

Następnie wykłada dla czego nienmiał powstrzy- 
mać gorącości tych, nad którym i miał powierzony 
sobie kierunek. „44 chwilkę zapału okazanego 
w pobliżu ciebie, zapału przemijającego, a niekie- 
dy udanego, chcieliśmy to drgnięcie kupić. Błogo- 
sławieństwo twoje, spółka z tobą, myśleliśmy że 
daje nam prawo nad ojczyzną naszą... Kaza- 
liśmy braciom radować się lub boleć, kochać lub 
nienawidzić, często niemając w sobie tego uczu- 
cia bólu lub radości, do któregośmy wzywali. 
Wielość rozkazujących mnożyła wyzywy często- 
kroć sprzeczne, a na każdy kazano odpowiadać... 
Po tem wszystkiem trudno nam wrócić do tego 
zaufania, do tej szczerości z jakąśmy się zeszli 
przed laty... I niewrócimy tam, aż każdy z nas 


Książę Czartoryski ma dziś być ma obiedzie u 
księcia Metternicha. 


łównej ulicy, przy tak uwanem Krakowskiem 
rzedmieściu, koszary ufortyfikowane. Łącząc 2- 


Senat odbiera ciągle petycye za Polską. Petycya | wsze ucisk z fałszem, mniema zakryć tem s 


z Lyonu liczy 5,400 podpisów. 

Przywięzują wagę do starania się Cesarza o zbli- 
żenie Włoch do Austryi. Hr. Arese rozmawiał z ka. 
Metternichem w Tuileryach w gabinecie cesarskim 
i potom udał się do Turyov. P. Ratazzi jest tu 
z żoną i mieszka w „Grand Hotel*. Był on wczo- 
raj w niedzielę z żoną w kaplicy tuileryjskiej, a 
wieczorem był sam w Tuileryach. 

Wezoraj, w kwietnią niedzielę, odbyło się w ka- 
plicy tuileryjskiej poświęcenie bukszpanu dla dwo- 
ru. Można powiedzieć, że cały Paryż, nawet konie 
omuibusowe, były tego dnia ubrane w bukszpao. 
Uroczystość i pięsność dnia zostały powiększona 
inaugaracyą wyścigów konnych w parku Vinceh- 
ues, na które udali się Cesarstwo w towarzystwie 
całego przedmieścia go Autoniego. Wyścigi Vin- 
cences odbyły się popularnie i przypomniały an- 
gielskie. | 

Pan Fonld ma wyjść z ministeryum. Był to wiel- 
biciel wiecznego pokoju i nieprzychylny dla Polski. 

Ciało prawodawcze odbierze jutro raport z bū- 
dżetu na rôk 1864. Około 15 kwietnia zaczną się 
nad nim rosprawy. Sądzą, że Izba skończy swe 
czymucści na początku maja i ża w czerwcu od- 
będą się wybory. Zwycięztwo rządu w wybora:h 
jest uważane za niezawodne. 


Wiedeń 2 kwietcia. Czytamy w Gen. Corre- 
spondenz: Doniesienie z Londyua, z którego wczo- 
raj wyjęliśmy wiadomość o świeżem zbliżenia się 
do siebie obu mocarstw zachodnich, powiada daló, 
wyrażnie, że wynikający ztąd zwrot w traktowa: 
mia kwestyi polskiój nie nastąpił w skutek zmia 
ny, któraby zaszła była w gabinecielondyńskim pod 
względem zapatrywania się na kroki, jakieby na 
rzecz Polaki najstósownićj przedsięwziąć należało. 
Przeciwnie w Paryżu zbliżono się do angiel.kiego 
pojmowania stósowności jntercesyi czysto-moralnćj. 
Nie potrzebujemy dopiero wskazywać, że te wia- 
domości, które z bardzo poważaego odebraliśmy 
źródła, pozwalają mieć nadzieję, iż porozumienie 
się Amstryi z mocarstwami zachodniemi względem 
sprawy polskiój na dob:éj jest drodze. Mniema- 
my, że nio pódajemy rzeczy nowćj, jeśli powiemy, 
iż między Austryą a Anglią dawnićj już panowa 
ła w nadmienionym kieranku zgoda co do isto- 
inych punktów. 

Do tejże samćj Gen. Correspondenz piszą z Ber- 
lina że strony dobrze poiuformowanój: Z listu pa- 
ryskiego, który pod d. 30 marca zamieszcza Köln. 
Ztg i w którym donosi, że rząd francuski znown 
zaniechsł projekt niepodległćj Polski, pokazuje się 
jasno cel owej rzadkiej sztuczki dziennikarskićj. 
Winę, że projekt ten na bok odłźono, przypisują 
Anstryi, którą za to robi ów list odpowiedzialną, 
mówiąc, „że odtąd cały ciężar wypadków spadnie 
za Austryą*. Jest to więc cskarżenie Austryi, któ- 
re ma na cela wpłynąć na opinią publiczną, aby 
teraz potępiła Austryą za to, że zmiweczyła jedy- 
ną sposobność wyjedaznia niepodległości Pola- 
kom w Rosyi.* Gen. Corresp. utrzymuje, że Bztu 
czka ta dziernikarska jest dziełem hr. Arege i po- 
mocników jego berlińskich. 

Scharf. Correspondenz prostuje swe wczorajsze 
doniesienie o mającem nastąpić ustąpieniu hr. Maa- 
rycego Esterhazego , ministra boz teki. Dzieanik 
ten dodaje, „że w skutek nowego obrotu rzeczy 
nie można się spodziewać tój ewentualaości. Rò- 
wanie podaje ten organ, że doniesienie o zwołaniu 
w najbliższym czasie sejmu siedmiogrodzkiego, w 
tój chwili co 1ajmnićj jest przedwcześnem. Presse 
zaów donosi, ż: he. Esterhaay wcale nie podda: 
wał się do dymisy'; tudzież ża powodów do wystą- 
pienia br. Apponyi, węgierskiego Jadex Cariae, o 
którem w tych dniach krążyły pogłoski, nie nale- 
ży Buukać w nieporozumieniach pod względem 
bezpośrednićj politycznój kwesty. Wiadomość, że 
br. Forgacz na nejbliższćj Radzie państwa zajmie 
miejsce za stołem mioisteryalnym, jest jak na te- 
raz bezzasaduą. Można będzie mówić o tem dopio- 
ro wtedy, jeśli będzie możność ogłoszenia Rady 
państwa za radę pelną. 


Królestwo Polskie. 


Rząd moskiewski nietylko wzmacnia fortyfikacye 
Wa:szawy nazownątrz, lecz nadto wzmacnia for 
tyfizacye wewnątrz przeciwko samejże Warszawie. 
Cytadela pełaa dział i moździerzy, fort Sliwickie 
go po drugiej stronie Wisły przy Pradze, mogące 
każdej chwili sypać bomby i race na miasto; woj- 
sko rozłożeno w domach koło Zamku, z których 
wypędzono mieszkańców a nawet właścicieli, i róż 
stawione w różcych miejscach Warszawy; tysiące 
policyantów i szpiegów, prawo życia i śmierci od- 
dane władzy wojskowej : wszystkie te Środki za 
niedostateczue jeszcze uznał rząd moskiewski i za- 
wierza, burząc k'lsadziesiąt domów, wystawić przy 


poczuje co przewinił, wewnątrz siebie to odwoła, 
i ducha braciom przyniesie wolnego od sądów, od 
wyroków i podejrzeń. Tymczasem iskrę ducha 
przechować staramy się. Wiary, nadziei i miłości 
niezgubiliśmy ... Wołać do Boga nieustajemy. 
Matki naszej o przyczynienie się prosimy: bośmy 
ze wszystkich dzieci Jej w najcięższem położeniu. 
W miłosierdzie Boże ufamy. Tajemnice gniewu 
Bożego wielu śmiertelnym bywały i są objawiane 
często; tajemmnice miłosierdzia Bożego obfitsze i 
głębiej i wyżej schowane. Ojciec Niebieski nawie- 
dza niespodziewanie grzeszne dzieci i nagłą po- 
ciechą zadziwia je. Tak nas nawiedził i zadziwił 
szczęśliwie przed laty zjawieniem się twojem śród 
nas. Tak nas, wierzymy, że w chwili Jemu wia- 
domej i w sposób Jemu znany, nawiedzi znowu, 
i pocieszy czem Jego łaska.* 

Wieść o odstąpieniu Mickiewicza wprawiła w ra- 
dość jego dawnych przyjaciół. „Wszyscy ucieszyli 
się — mówi X. Semeneńko — dowiedziawszy się, 
że Mickiewicz poróżnił się z Towiańskim i że ma 
pojechać do Rzymu. Spodziewano się, że ma za: 
miar porozumienia się z Ojeem Ś.; odnówił bo- 
wiem dawne stosunki z księżmi Zmartwychwstąń- 
cami i oświadczył chęć poddania swych pism pod 
sąd duchowny...“ 

Z drugiej strony bracia co pozostali wierni kje- 
runkowi Towiańskiego, użyli wszelkich środków 
aby go zatrzymać w kole; oblegali go, zaklinali, 
miękczyli łzami, uciekali się nawet do gróźb .... 
a jednak nie zdołali go zepchnąć z niepodległego 
stanowiska. Pierwszych dni r. 1848 pojechał gn 
do Rzymu, w zamiarze skłonienia Papieża wów- 
czas ubóstwionego przez stronnictwo narodowe 
włoskie i sympazyjącego z wyobrażeniami libe- 


ój 
zamiar, iż domy chce burzyć jedynie dla apik 
nia miasta, dla ułatwienia komunikacyj. Przecież 
któż uwierzy, iż zamiarem jego jest upięknienić 


miasta w chwili, gdy rozkazuje ogniem i mieczem 


kraj niszczyć i pali wiele miasteczek | któż uwie- 

rzy, iż zakupuje domy dla rozszerzenia ulicy w 

pó gdy nie ma pieaiędzy na opłatę urzędni- 
w 


Przypominamy, że jaż w roku zeszłym żądał 
rząd rosyjski od Rady Miejskiej, aby zakupiła owe 
domy dla ich zburzenia, a nową resursę i dom 
obszeray dla oddania rządowi na koszary. Wiudo- 
mo, iż Rada odrzuciła żądanie to, przedstawiając, 
iż fanduszów swoich na pilaiejsze potrzeby miasta 
musi użyć. Teraz manly dowód jak rząd zastógował 
się do przedstawień Rady, która przecież swemi fan- 
duszami miała prawo zarządzać, mamy dowód no- 
wy, co znaczyły owe instytucye „łaskawie na- 
dane“. 

Dekret nakazujący wywłaszczyć właścicieli 19 
kamienic wraz z należącemi do nich zabudowania- 
mi, pomiędzy ulicami; Dziekanką i Bednarską, ogło 
szony jest w Dzieniku Powszechnym z 1 kwietnia, 
lecz go tu w całej obszerności niepowtarzawy, 
gdyż czytelników mniej to zajmować może czyj 
dom i pod jakim numerem ma być na skarb za- 
brany „dla rozszerzenia ulicy*. Treść tego dekre- 
ta już w powyższych słowach! podaliśmy; co się 
zań tyczy wynagrodzenia, powiedziano jest w de- 
krecie, iż wywłaszczenie ma być przeprowadzone 
„W myśl postanowienia Rady Admioistraeyjnej z 18 
czerwca 1852 r,“ Dekret ten podpisańy jest przez 
W. ks. Konstantego jako Namiestnika, a margra- 
biego Wielopolskiego jako naczelnika rządu cywil- 
nego, a datowany 13 marca. 

— Pisaliśmy przed kilku miesiącami w jaki 
sposób gabernator Wołyński ks. Drucki nakazy- 
wał podpisywać adres włościanom nienmie- 
jącym pisać, adres wdzięczności i wieraości mają: 
cy przeciwważyć znanemu adresowi pudolskiemu. 
Pozpędzano po powiatach kilku włościan którym 
odczytano cokolwiekbądź i kazano postawić krzy- 
żyki, przy których ajeoci policyjni podpisywali 
nazwiska jakie się komu podobało, widząc że 
włościanie nietylko nie zaprzeczą ale nawet wie- 
dzieć nie będą że ich podpisano. Często nawet 
obywano się be ;tej czczej formalności aby kil- 
ku spędzonych włościan krzyżyki stawiało i wprost 
urzędnicy pisali i krzyżyki i jakiekolwiek nazwi- 
ska na arkuszach białego papiern, które dołącza- 
no do adresu spisanego przez urzędników w kan- 
celaryi powiatowej, i papiery te nakazywano od- 
nieść do guberniam do Żytomierza kilku włościa- 
nom niewiedzącym nawet co się w nich zawiera. 
Wszystko to nazywano podaniem adresu przez 
włościan. 

W takisam sposób urządził prokonsal mo- 
skiewski na Litwie, jen. gubernator Nażimów po- 
danie adresów niby od włościan i adresy te ogła- 
szano są teraz w dziennikach  petersburgskich. 
Dodać tu winniśwy, że niekiedy włościanom mó- 
wiono, iż adres tea jestto prośba, aby byli zupeł- 
nie wolaymi i właścicielami gruntów, aby wię 
kszych właścicieli ziemskich nie było i t. d. ajen- 
ci za moskiewscy różae rozwijali przytem teorye 
komunistyczne i podburzające o podziale gruntów 
dworskich i t. d. W takito sposób działają ajenci 
rządu, który się podporą konserwatyzmu i legali- 
zma w Europie nazywa! 

W zaprzeczeniu tym sfałczowanym lab osznzsń- 
stwem wyładzonym adresom, odpowiada teraz 
zbrouią w ręku lud wiejski na Zmudzi. 

— Korespondent z Warszawy do jednego z dzien 
ników wielkopolskich pisze co następuje: 

Warszawa 30 marca. Wydrukowanie proteste- 
cyt jenerała Mierosławskiego w Dzienniku Powsze- 
chnym, najwymowniej świadczy jakie usługi odda- 
ja sprawis nieprzyjaciół Polski, postępowanie nie- 
patryotyczne, że więcej powiedzieć nie chcę, 
tego praguącego władzy człowieka. Wielopolski i 
Mierosławski zeszli się ze sobą, i nigdy przysłowie 
że krańce się stykają, nie było tak prawdziwe. 
Nie chcę się rozwodzić nad bolesnym tym przed- 
miotem i przechodzę do wiadomcści bieżących. 

„Powstanie na Litwia zaczyna przybierać 
bardzo pov ażne rozmiary. W Uscianie niedaleko Dy- 
naburga dnia 25 marca oddział wojska moskiew- 
skiego z 500 ludzi złożony, tak został pobity, że 
zaledwie jeden żołnierz na dziesięciu z życiem u- 
ciekł. Poniewież, miasto powiatowe, zajęts zostało 
przez powstańców. Cały powiat Nowoaleksandro- 
wski jest w powstaniu. Burza na Litwie dopiero 
zrywać się zaczyna. Jenerał moskiewski Nostitz, 
który był tam jednym z głównodowedzących, do- 
stał dymisyę za fałszywe raporta o rozbicia wszy- 
stkich band i uśmierzeniu powstania. 

„W tatejszych sferach rządowych rozprzężenie 
zupełae. Władze cywilce zupełnie faukcyonować 
przestały, a władze wojskowe chwyciwszy ster 
rządu w rękę, mieszają się we wszystko, wysyła- 
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ralnemi, do dania sankcyi objawionemu słowu 
Towiańskiego. Pius IX wysłuchawszy go, odpo- 
wiedział na jego prośbę, aby raczył także pozwo: 
lić stanąć przed sobą Towiańskiemu, te wyrazy: 
„Mam zwyczaj przyjmować każdego, i jego także 
przyjmę ...* poczem udzielił [mu błogosławieństwa. 


————— aM 


CZAB z Soboty 4 Kwietnia 1863. 


ją swych delegowanych na sądy krymiaalne, uwal- 
niają chłopów choćby ci za zwykłe zbrodnie os- 
dzeni zostali, więzić każą sędziów, którzy w spra- 
wach z chłopami nieprzychylce tym ostatnim wy- 
foki wydają, lub nawet tylko śledztwa prowadzą. 
Wszelkie w ogóle sprawy z włościanami, choćby 
nawet czysto cywilne, decydowane są przez wła: 
dze wojskowe, a raczej przez pojedynczych pro- 
konsulów moskiewskich. Ocenienie, jakie wam tu 
podaję, oparte jest na raportach urzędowych i au- 
tentycznych. Policmajster warszawski Muchanow 
dostał wczoraj dymisyę z przyczyn niewiadomych. 
Był to człowiek grzeczny i dobrze wychowany. 
Podezaa jego zarządu nie byliśmy przynajmniej na 
ulicy narażeni na ciągłe szykany policyantów, Na- 
siępcą Machanowa będzie jenerał Łowszyn, czło- 
wiek najgorszej reputucyi między moskalami. Nie 
wspominałbym o tych zmianach, gdybym nie prze. 
widywał, że znowu zwiększyć się mogą policyjąe 
draźnienią i prześladowania na ulicach Warszawy, 
które przy dzisiejszem msposobienia ludności za: 
kończyłyby się krwawemi starciami. Może Moskwa 
chce tego. Może Warszawa ma zostać wystawioną 
na rabunek żołdactwa. W dzisiejszych stosunkach 
uawet rzeczy tak nieprawdobne na pozór, są wię- 
cej niż możliwe. 

„O działania naszych oddziałów powstańczych 
w Królestwie nie dziś nowego dodać nie mogę do 
wiadomości, które otrzymujecie przez Kraków i 
Kalisz. * 

— W tymże samym dzienniku czytamy: 

„Warszawa 30 marca. Powstanie przeciw Mo- 
akwie, mimo chwilowych niepowodzeń, coraz wie- 
cej czynnego znajduje udziału, w miarę środków 
do wykonania; poparte cno jest przez opozycyę, 
która u rosyjskiego rządu jest toż samo co rewo- 
lucya, cały uaród ją stawia, bo mała tylko gar- 
stka osób, po większej części jak najgorszej opinii 
pod względem moralnym, nie bierze dotąd w niej 
adziała, i nie znajdzie zapewne uczciwego a jak- 
kolwiek wykształconego mieszkańca polskich pro- 
wincyj pod zaborem rosyjskim, któryby chciał zno- 
siå choć cień podejrzenia, jakoby wspierał system 
bolegający na ogłupianiu i jarzmieniu narodu. Je- 
żeli twierdzą, ża Cesarz Aleksander pragnie rzą- 
dów liberalnych, opsrtych ma sprawiedliwości i 
ludzkości, któryby lud kształcił i oświecał, że go 
W. ks. Konstanty pór wspierać w tem przed- 
sięwzięciu, dziwnych oni zaiste używać muszą na- 
rzędzi, bo są otoczeni ludźmi, którzy własne po- 
wodzenie, zyski i panowanie, wyżej kładą nad do- 
bro powszechne, i którzy zawdy wszelką opozy: 
cyą wydawali i będą wydawać za podkopanie za- 
sad spółecznych. Szczerości rosyjskiego rządu nic- 
podobna uwierzyć, a teraz juź i sam rząd ten 
zdaje się zwątpił, iż kogokolwiek o niej zdoła 
przekonać.“ 


Prusy. 


Dalszy ciąg rozpraw nad petycyami w kwestyi 
polskiej na posiedzeniu Izby poselskiej z dnia 31 
marca. 

Poseł Sybel. Dzisiejsze objaśnienia prezesa 
ministrów charakteryzuje jakaś niezwykła mu nie- 
pewność. Stanowi ona dowód, że nie ma więcej 
gruuta i podstawy w działaniu, które do takich do- 
prowadziło już kłopotów. Ztąd też sprzeczne i już 
pod względem formy bezzasadne oświadczenia, któ- 
re wszędzie rozsiewają. F. Bismark zarzuca Izbie, 
że rozprawia o konwencyi, nie przeczuwając nawet 
jej treści, ba nawet jej istnienia. Dziś więc je 
szcze przedstawia on konwencyą jako problematy- 
czną. Dalej oświadczył , że ministerynm nie ustą- 
piło w skutek parcia obcych mocarstw i że nawet 
nie miało do tego żadnego powoda. Ale jeśli to 
prawda, jeśliśmy gonili za taką mglistą marą, wte- 
dy czegoś podobnego jeszcze nigdy nie było. 
bowiem nis tylko myśmy to uczynili, ale także 
wszystkie parlementa europejskie. W skutek kon- 
wencyi z 8go nastąpiła w polityce europejskiej 
zupełaie wowa konstelacya. A tymczasem powiada 
nam p. Bismark: nie wiecie nie pewnego, Wszy- 
stkie wiadomości pochodzą z kłamliwych artyku- 
łów dziennikarskich. W obec tego przypominam 
fakta tiezaprzeczone. Prawda, że w depeszy fran- 
cuskiej z 17go jest w jakimś pobocznym punkcie 
mowa o pogłoskach; jednak w rzeczy głównej od- 
nosi się opa nie do pogłosek, jeno do oświadczeń 
pruskiego posła p. Goltza. A przecież przynamniej 
urzędowe oświadczenia naszych posłów powinnyby 
być autentyczne. Podobne nieporozumienia zaszły 
między prezesem ministrów a posłem naszym w 
Anglii. Jednak oświadczył już p. Bismark, ż8 woj- 
ska rosyjskie przekraczać mogą granicę tylko za 
pozwoleniem tutejszych władz; z czego na' każdy 
sposób wynika, że wojaskorm obn stron przekracza- 
nie granicy jest pozwolonem. W takim razie po- 
zostaje jeszcze spora treść , ażeby poruszyć Euru- 
pę, a Prasy skompromitować, za granicą. P. Bis- 
mark powiada, że sprawa polska od r. 1830 jest 
na porządku dzieuuym; jedauk nie o to ta chodzi. 
Na pocztku tego roku sprawia ta nie była rzeczy- 
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Nowości Biblio.graficzne. 


Warszawa. Wyszedł zeszyt pisma p. n. Kół 


Rewolucya lutowa zastała go w Rzymie. Wie-) ko domowe, poświęconego polskim rodzinom, za 


rzył on, dowiedziawszy się o tym przechodzącym. 
ludzkie przewidzenia upadku Ludwika Filipa, że 
jakiś Bóg Zastępów zstąpi na ziemię, jakoż na- 
pisał odezwę zwołującą wszystkich ziomków roz- 
proszonych po Świecie, aby stawali pod chorą giew 
nowego polskiego legionu. Głos jego jednak nie 
był usłuchany; niepozostało mu jak z gronem kilku 
rodaków przyłączyć się do narodowego ruchu wło- 
skiego, i mieć w nim zaszczytny udział. Niebawem 
wrócił do Francyi i stanął w Paryżu w parę dni 
po owem grożnem powstaniu ludu, które afrykań- 
ski miecz jenerała Cavaignaca i Lamoriciera uga- 
sił był w strumieniach krwi. *) 

Zabaw. 

*) Chorągiew z orłem białym i pogonią wyhafto- 
wały panie polskie i włoskie w Rzymie; a Ojciec św. 
poświęcił ją w kościele Panny Maryi. Chorągwi tej 
niesionej przez Mickiewicza z Rzymu do Bolonii to- 
warzyszył pochód tryumfalny..., Związek legii utwo- 
rzony przez Mickiewicza walczył pod Sonato, gdzie 
pułkownik Kamiński ojciec poległego syna pod Ma- 
gentą, został ranny. Autor p. Edward Fontille przy- 
rzeka w następnej edycyi niniejszej pracy o Mickie- 
wiczu podać obszerniejsze szczegóły o tej wyprawie. 


(Dalszy ciąg nastąpi .) 
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m. loty r. b. i obejmuje: 1) Franci szka Urszula Ra- 
dziwiłłowa p. Józefę Smiglelską, 2) Wspomnienia 
rodziane p. Sabinę Grzegorzewszą . 3) Starożytne 
pamiątki Rygi, z kilku drzeworyta mi. 


Poznań. Posiedzenie 88me wyt ziała ngak bi- 
storycznych i moraloych Tow, Przyj, Nauz Poznań: 
skiego, odbyło się d. 26 stycznia. à 

Po przeglądzie darów, wydział z polecenia za- 
rząda uchsealił w przedmiocie zadań konkursowych, 
których tamia, upłynął z dniem 1 b. m. iż 3 z tych 
zadań: 1) Żywot. Tadeusza Kościnsuki, 2) Czem 
były dla Polski praca i Oszczędności, oraz próżno: 
wanie i zbytek, i czem się dla niej w przyszłości 
stać mogą, 3) Dzieła elementarne, wypada prze- 
dłążyć na rok bieżący i poprosić przeto zarząd, 8- 
żeby raz jeszcza w dzieamikach polskich ponowił 
ogłoszenie konkuru; iż co do czwartego zaś, tj. 
„Historyi włościąu i stosunków ekonoroicznych w 
dawnej Polsce“ wstrzymać się należy aż do Gza- 
su, kiedy kómisys obrana do ocenienia pracy zło- 
żonej już w ostatnim miesiącu r.z. przedłoży wy- 
działowi sprawozdńmie co mą nastąpić na ostataiem 
podiędzeniu, jąkie się odbędzie przed Wielkanocą. 

Nastpuie p. Kierski Emil przypomniał wydziało: 
wi, iż w sprawie akt ostrzeszowakich jeszcze nie 
nadeszła odgówłódz ód p. radcy ziemiańskiego Ra- 
parta i ks. Majewskiego i że zatem osiatucznie, aže- 


wistą, a dopiero w skutek konwencyi stała się ona 
led, gey Jeżeli prezes ministrów 11go lutego 
uczynił nam owo klasyczne oświadczenie; że rad 
od obcych mocarstw ani otrzymał ani się też ich 
nie spodziewa, to pewaa, że naówczas nie wie- 
dział o francuskiej depeszy z 17 lutego; ale jeśli 
nie można od niego żądać, aby posiadał matery- 
alay dar proroctwa, aby widzieć, że rady, których 
się nie spodziewał, już są w drodze, to przecież 
powinnoby się przypusźczać , że ma dachowy. dar 
proroctwa do przewidywania zarzutów tego rodzaju 
ze strony państwa sąsiedniego. Na insynnacyą, że 
pojmowanie nasze bardzo się zgadza ze zdaniem 
Billaulta i innych mowców francuskiego seng- 
ta, miech sam odpowiada poseł Virchow. Ja 
poprzestaję na oświadczeniu, że gdyby zgoda 
zdania członka tej Isby z obcemi rządami i par- 
lartentami stanowić miała zarzut braku patryoty- 
zmau lub zdrady kraju, natenczas mało jest, człon- 
ków w tej Izbie wolnych od tego zarzutu. Zgadza: 
my się bowiem z rządami angielskim, francuskim 
i szwajcarskiemi zgromadzeniami narodowemi. 
W ogóle wtoj kwestyi wszyscy się zgadzają, któ- 


szy zresztą bardzo daleko się od siebie oddalają; 


zgadzają się w niej raoże po raz pierwszy Cesarz 
Franciszek Józef i Wiktor Emanuel, Garibaldi, i 
jeśli oznaki nie mylą, nawet papież Pius IX. Mo- 
żemy więc być spokojni co do tej insynuacy!. 
Prawda, jeśli jest chwałą wymyślić coś przeciw 
woli całej Europy i wywołać je do życia, naten- 
ozas. prezes ministr. zapewnił sobie taką chwałę na 
wieczne czasy. Być może, żeśmy się pomylili; 8%; 
dziliśmy bowiem po oświadczeniach prozesa mini- 
strów, że konwencya w csłości zostanie utrzyma- 
uą. Wyznaję, że akta, które mamy przed sobą, do- 
wodzą, że konwencya stała się onym wężem mor- 
akim, jakim ją nazwał klasycznie prezes ministrów. 
Nie można było silniej zaprzeczyć konwencyi z 8go 
lutego jak owym wiekopomoym artykułem Staats- 
anzetgera z 4go marca. Wtenczna już miał rząd 
zamiar cofaąć konwencyg; wtenczas wigo dokonanem' 
vyło ustępienie w skutek parcia. Dla tegoto mógł tak- 
że lord Palmerston jaż 27go lutego oświadczyć, że 
uważa konwencyę za martwą literę. W takim ra- 
zie naturalnie można powiedzieć, że w ostatnich 
tygodniach nie ustąpiono. Spodziewam się, że prze- 
ciw owemu oświadczeniu Palmerstona nikt nie wy- 
stąpi z zaprzeczeniem Z poza stołu ministeryalue- 


go. Różnica położenia między czasem przed lszym. 


lutego a dzisiejszym jest jasoa. Przedtem staliśmy 
dość pewni siebie ażeby wystąpić przeciw Austryi 
tak jak to uczynił prezes ministrów ; teraz utoro- 
waliśmy Anustryi drogę do entente cordiale z 
mocarstwami zachodniemi. Organ Palmerstona, Mor- 
ning Post rozwój ten najjaśniej określił : „Żadnej 
wojny dziś i jutro; ale kwestya polska żyje, a mo- 
carstwa z rąk jej niewypuszczą.” Dla tego odzy: 
wamy się do rządu, ażeby opuścił stanowisko 8go 
lutego zajęte; my zaś trzymamy się stanowiska, 
któreśmy 28go lutego jasno określili. Nasze mini- 
steryum nie będzie wątpić o prawdzie zapewnie- 
aia, że jeśli przeciwne zajmie stanowisko, repre- 
zentacya narodowa pruska za niem nie pójdzie, a 
nawet odmówi wszelkiego wsparcia. Często je 
przypominaliśmy rządowi owo stare: „discite ju: 
stitiam. „Dziś znów wołamy: „discite justi- 
tiam moniti nec temnere divos.!* (Żywe 
ożlaski). 

Pr. min. Bismark załatwia najpierw sprawę o- 
sobistą, potem zaś zwraca się do kwestyi kowen- 
eyi: Poprzedni mowca mniemał, jak mi się zdsje, 
że zaprzeczam istnieniu konwencyj; przecież pie raz 
powiedziałem, że istnieje umowa, a dodałem tylko, 
że jej charaktera nie znają ani petenci, ani Laba. 
Mowca poprzedni mówi także, że kowencya zawie- 
ra w sobie cele dalej sięgające od tych, któreśroy 
dotąd podali. Mowea znajduje się tym razem w tem 


Al-| samem położeniu co dzienniki, które o sprawach 


sobie mieznanych zwykle dodają: „jak. wiadomo 
itd.“ Utrzymuje on, że sąd Earopy o konwencyi 
jest zgodny; jednak czy może być zgodny o rze: 
czy nieznanej. Powiedziałem dziś tylko to, że pa 
uowie nieznacie istoty konwenceyi i że nie wiecie, 
czy jeszcze istnieje, przez co  niechciałem powie- 
dzieć, że już jej niema. Wszystko, eo p. Sybel po- 
dał o treści konweneyi, ogranicza się na depeszy 
francuskiej z 17go lutego, cóż więs pozostanie 2 
wiadomości panów 0 konwencji, jeżeli niema w 
niej odpartego jaż przemnie punktu ? (Śmiech). 
Poseł Lö we. Dziwne to jest widowisko, to po- 
powtórzenie rozpraw 0. kwestyi polskiej i zacho- 
wanie się w obec niej prezesa ministrów! Zawsze 
te same zwroty, zawsze te same oświadczenia, % 
których zdanie następne znosi to, co zswierało zda- 
nie poprzednie, A przecież byłaby to rzecz zupeł- 
nie prosta, gdy p. Bismark raz powiedział: „tak 
a tak rzecz się ma“ ale nie obracał ciągle sło: 
wami: „tak nie jest“, albo: „to co wiecie, 
nie jest dokładnem.* Zatem nie można się 
dziwić, że Izba szczególniejszą zwraca uwagę na 
to, co rzeczywiście powiedział prezes ministrów. 
W tem jego oświadczeniu uderza szczególniej p. 
Bismarka usiłowanie odparcia zarzutu, że Rosya 


by wyczerpnąć sposoby dowiedzenia się o stauie 
rzeczy w tej mierze, możagby jeszcze poprosić o 
wiadomość ks. Strybla i p. Ligockiego, którzy mo- 
że z większą gotowością wezmą się do pióra, jak 
panowie powyżej wpomniani. Wydział zgodził się 
aa przedstawienia p. Kierskiego. Z kolei ka. Mali- 
nowski złożył część pierwszą dzieła: „Krytyczna 
gramatyka Bsauskrytu Franciszka Boppa, kryty- 
cznie opracowana na drodze porównawczej, 2 wy- 
kazaniem orgadicznego związku języków litew- 
skiego, starosłowisńskiego i polskiego, ze sanskry- 
tem przóz ka. Fr. Maliżowskiego," i wniósł, ażeby 
|wydiał obrał komisyś , któraby osądziła, czy dzie- 
ło to zasługuje na wydrukowanie nakładem Towa- 
rzystwa. Wydział poruczył ocenienie trzem człon- 
kom obtznanym z badaniami na pola gramatyżi 
porównawczej. 

W końca sutor dzieła powyższego: odczytał u- 
stęp z części drugiej traktający o koniugacyi języ- 
ków gonskryckiego, starosłowiańskiego i polskiego 


— Nakładem J; K. Żupańskiego wyszła rozpra. 
wa Dra Grnszczyńskiego: „O znaczeniu Myszeidy 
Ignacego Krasickiego.* 


Petersburg. Uczony Karuita Abrabam Firko- 
wiez przez lat 30 zbierał rzadkie rękopisma biblij- 
ue. Bawiąc w Konstantynopola 1830 r. udało mu 
wię odgrzebać szacowne kodeksa hebrajskie i oi 
tego czasu powziął nadzieję, że znajdzie jeszcze 
starożytnicjsze i szacowniejsze. Cały swój majątek 
poświęcił ziszczeniu tej nadziei; na dłagi Czag 0- 
puścił rodzinę, skazał się na wszelkie umartwie- 
cią materyalae, 'a niekiedy narażał własne życie. 
Przebiegłszy w ró?nych kierunkach Taurydę i Kan- 


z tej kooperacyi odniosłaby korzyści. Wtenczas tyl- 
ko poniosłaby Rosya stratę, gdyby się sprawdziły 
niektóre nadzieje i pogłoski, o których p. Bismark 
sam mówił (rozmowa Bismarka z Behrendem R. Cz.) 
a mianowicie, że Prusy dostaną Polskę i prędko 
ją zgiermanizują. Tym sposobem tylko położonoby 
tamę pansląwizmowi a Rosyi zadanoby klęskę. Je- 
żeli za% teraz stłamionem będzie powstanie, naów- 
czas Rosya będzie mogłą zawrzeć pokój z Polską 
na podstawie wspólnej nieuawiści przeciw Niem- 
com, i toby było zwycięztwem Rosyi, bo osiągnę- 
łaby to; czego pragnie paoslawizm; naówczas Pol- 
ska byłaby taranem przeciw nam wymierzonym; 
w ten sposób spełniłyby się dążenia Gutowskiego, 
Wielopolskiego, Bakunina i Herzene. A ile W. Ks. 
Konstanty podziela te dążenia, należy jeszcze do za- 
kresu polityki domysłów. P. Bismark bardzo się 
myli, sądząc, że Rosya niępdaosi z konwencyi ko - 
rzyści, Taką samę podstawę ma zdanie, że nam 
chodzi tylko o zahoapiecso ti granie. Jeżeli poda- 
ne tu fakta są prawdą, jak np. odstawiania i wię- 
zienie powstańców zbiegłych na nasze terytoryum, 
to bardzo na tem ubolewam w przekonaniu, że 
aa tem jak najbardziej cierpią nasze iateresa, tak 
jak w ogóle polityka ministerstwa tylko klęskę 
aaszym interesom zadaje. Jeżeli p. Bismark radzi 
Izbie, ażeby raczej własnemi sprawami a nie po- 
lityką domysłów się zajmowała, ńatenczas pytam p. 
Bismarka, czy niema w Niemczech dość spraw, 
których uwzględnienie godniejszem byłoby mini- 
sterstwa pruskiego aniżeli zawarcie konweneyi ? 
Czyż niema traktata niemiecko-francuskiego, Bpraw 
związkowych i szleswieko-holsztyńskiej ? Czy pre- 
zes ministrów sądzi, że uczyniwszy sprawę polską 
europejską sprawą, zająłby na kongresie, gdyby 
przyszedł do skutka, odpowiednie stanowisko, je- 
śliby wtenczas miał zaszczyt być jeszcze zastępcą 


Prus? Czy sądzi, że sprawa szleswicko-holsztyń- ` 


ska lepiej będzie uporządkowaną na tej drodze dy- 
plomatycznej, aniżeli gdyby nastąpiło było poroza- 
mienie z Anglią? Sądzę więc, że cała polityka mi- 
oisterstwa niczóm innom: nie jest, jak tylko poli- 
tyką opartą na domysłach (oklaski). 

Pr. min Bismark. Nie mówiłem ani o korzy- 
ściach ani szkodach, które z konweucyi dla Ro- 
ayi wyniknąćby mogły; powiedziałem tylko, że 
jeśliby istniał kiedy plau Wielopolskiego, konwen- 
cya będzie miała zasługę, że Sparaliżowała tę 
politykę, której następstw obawiał się poprzedni 
mowca. Ubclewał ou także, że ministerynm nie 
zajęło się innemi sprawami bliżej nas obchodzą- 
cemi. Gdyby kwestya polska nio była się zjawiła 
w postaci powstania, nie bylibyśmy jej zaczepiali. 
Co się tyczy innych przez poprzedniego mowceę 
poruszonych spraw robi p. Bismark uwagę, ża 
sprawy te od lat dwunastu nie postąpiły naprzód; 
aie można więc ministerstwu robić zarzntu, że nis 
zajmowało się niemi w. ciągu siedmin tygodni. 
I mowca zapewne marzył o innych rzeczach obej- 
mując swe dzisiejsze stanowisko. Przy tem wszy- 
stkiem nie mogę panom zataićó, ża jeśli panowie 
w ten sposób nas popierać będziecie, nie poprzecie 
osiągnięcia owych celów. i 

Poseł Virchow. Zdanie p. Bismarka o francu- 
skiej depeszy z 17go lutego; którą widział w mem 
ręku kiedym poprzód tn mówił, jest nowem świa- 
dectwem o nieustraszoności, jaką posiada prezes 
miaistrów w tłómaczeniu, W tej dapeszy sioi wy- 
raźnie: „Hr. Goltz mówił nam, jakeśmy to słyszeli 
także od p. Budberga, że rosyjskim wojskom wol- 
no przechodzić przez granicę i ścigać polskich 
powstańców.* (słuchajcie!) To więc, na eo się po- 
woływałem, stoi tu w suchych wyrażone słowach. 
Nie mogę więc pojąć, jak p. Bismark może temu 
zapizeczać; a nadto zgadza się ten ustęp depeszy 
z obwiadezeniem lorda Russela w parlamencie an- 
gielskim ! Podobne tłómaczenia mają jak się zdaje, 
da celu szerzenie takiej sieci baśni o konwencyi, 
że w końcu nikt nie będzie wiedział o niej coś 
pownego. Jestem mocno przekónany, że konwen- 
cya: istniała, a że dziś jest cofuiętą. Z tem zgź- 
dza się oświadczenie prezesa ministrów, że kon- 
wencya istaieje i nieistnieje. (śmiech). Wisi ona 
właśnie między życiem i śmiercią (wielki śmiech). 
Jeżeli mi p. Bismark: dalej zarzuca, żem powie- 
dział, iż rząd pruski podoxósł kwestyą polską do 
znaczenia europejskiego, a kwestya ta od 1830 
aia była, to mu na to odpowiem, żć dawniej już 
była pogrzebaną. We Frańcyi wspomniszo o niej 
po raz ostatni w Izbie w r. 1848; nawet kongres 
paryski nie mógł jej przywołać do życia. Z tego 
uśpienia wzbudził ją dopiero p. Bismark i uczynił 
z niej kwestyę nagłą i żywotną. Jeśli dalej powie- 
dział p. Bismark, że stoję bliżej niektórych mow- 
eów senatu francuskiego aniżeli ministra Billaulta, 
to sądzę że nikt nie będzie tak zapamiętałym aby 
chciał szukać stosunków między nim a mną, po- 
słem z nad lewego brzegu Renu. Prezes. ministrów 
nie zuajdzie nigdzie, nawet w organach najobfit- 
szych w oszczerstwa , wypowiedzianego podejrze- 
nia, jakobyśmy chcieli sprzedać lewy brzeg Renu. 
Ale żnajdzie obawę szczególniej w dziennikach 
poładniowo-niemieckich często objawiacą, że inny 


kaz, nie raz całe miesiące przepędzał na cmenta- 
raach, stadyując i kopijując stare rękopiama, uda- 
ło mu się dostać do mie jednej synagogi, gdzie 
żydzi zwykli chować swe księgi święte przed nie- 
przyjacielskim najazdem, i ta nieraz musiał sta- 
częć walkę z Cięmnotą i fanatyzmem religijnym. 
Tak pracując, zebrał 124 oryginalaych kopij he- 
brajskich Starego Testamentu, starszych od wszel- 
kich kodeksów hebrajskich znajdujących się w bi- 
bliotekach europejskich. W zbiorze p. Firkowicza 
znajdoje się 25 rękopisuów z IX wieku i 20 z X 
wieku po Chrystusie. O pięcin rękopismach na skó- 
rze możns z pewnością twierdzić, iż są dawniej- 
sze od wszystkich dotychezas zoanych biblij. Cały 
zbiór p. Firkowicza składa się: 1) z 47 zwojów 
Poutateuchu na skórze i pargaminie; 2) z TT kode- 
ksów Pisma Świętego; 3) z 33 tłomaczeń we waze- 
lakich językach; 4) 2 272 dzieł karaickich pisarzy; 
5) z 538 dzieł pisarzy rabiuicznych; 6) z 250 różnych 
aktów, listów historycznych i artykułów; 7) u 722 
napisów ua grobowcach je waóstwa dokamen- 
tów dotyczących  historyi Karaitów w ecsarstwie 
ros; jskiem, Oraz planów miast noworosyjskich, Bi- 
blioteka publiczaa w Petersburgn nabyła te rzad- 
kie zbiory za 100,000 rsr. 
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polityk ma takie zamiary. (słuchajcie !). | Pomimo 
wszelkich oszczerstw pracować będziem koło na- 
szego celu; a tym celem są wielkie zjednoczone 
Niemcy. (żywe: cklaski). f 
Dyskusya zamknięta. Waldeck czyni osobistą 
uwagę z powodu użalanią się preże3a ministrów, 
że mu zarzucił brak rzetelności. Zarzut ten, po- 
wiada Waldeck, zrobić można tomu, który pierze- 
telnie postępuje sobie z ustawą konstytucyjną. Za- 
rzut ten podziela największa część Izby, podziela 
go i prezes Izby, skoro maie Lie przerwał, kiedym 
tem zarut wypowiedział. Sybel broni autentycz- 
mości źródeł, na które 81 powoływał mówiąc prze- 
ciw prezesowi ministrów. Na to odpowiada B is- 
mark, że niedokładne założenia depeszy francu- 
skiej wyjsśnił zaraz właściwym gabinetom. Jednak 
nie jest to jego ZWyczajoem ogłaszać zaraz podo.. 
bne depesze. Nieporozumienia, które powstały za 
granicą w skutek konwencyi, stąd poszły, że wy- 


mieckiego, 


ckiego, O prawie 


towski: O dowodach w procesie cywilnym. 
Wydział lekarski (po polska) Dr Kozubowski: 
Anatomia opisowa, — Dr Majer: Fizyologia oddy- 
chania i rozwoju, Antropologia. — Dr Piotrowski: 
Fizyologia mięśni i nerwów, Fizyka lekarska, Ćwicze- 
nia fizyologiczne. — Dr Sko bel: Farmakognozya, Te- 
rapia ogólna, Farmakologia terapeutyczna. —Dr Teich- 
mann; Anatomia patologiczna, Ćwiczenie w sekcyach 
patologicznych. — Dr Dietl: Klinika lekarska z pa- 


ski: Zasady prawa karnego i postępowania karnego. — 
Dr Szlachtowski: Praktyka procesu cywilnego. — (Po 
niemiecku): Dr Buhl: Dzieje państwa i prawa nie- 
Repetitoriam z historyi prawa niemie- 
salickiem. — Dr Hammer: 
Prawo cywilne austryackie, Ustawa karna w przestęp- 
stwach skarbowych. Dr Koczyński: Proces karny au- 
stryacki, Dr Dunajewski: Administracya austryacka, 
Statystyka Austryi. — Dr Fierich: Proces cywilny 
austryacki, O papierach obiegowych. — Dr Szlach- 
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PRZEGLĄD MIESIĘCZNY 


stanu galicyjskiej Kassy Oszczędności. 
z dniem 31 marca 1863. 


Oeny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (897, 
funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1:577/, kr. 
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wspólnych rozchodach państwą Holsztyn ma udział 
stósownie do zwykłego budżetu. Dodatki do bu- 
dżetu zwykłego będą przedkładane stanom hol- 
sztyńskim do potwierdzenia. Artykuł 5ty mówi: 
Władzę prawodawczą we wszystkich sprawach 
wspólnych pełni w Holsztynie król i stany hol- 
sztyńskie. Jeżeli jaka ustawa wydaną będzie z ze- 
zwoleniem stanów dla Holsztynu, a nie będzie ró- 
wnocześnie zaprowadzoną w innych prowineyąch, 
wtedy mają być zarządzone iune kroki, o ile ustawą 
takiego tyczy się stosunku, w którym ustawodaw- 
stwo odmienne nie da się pogodzić z utrzymaniem 
dotychczasowej wspólności. Postanowienia art. 5g0 
natychmiast wchodzą w wykonanie, inne zaś po 
upływie peryoda fiqansowego w kwietniu 1864. 
Bliższe przepisy tyczące się stosunku Holsztynu i 


jat ich w rajbrutalniejszy sposób, a zwzóciwszy 
się do kozaków złajał ich, dla czego przyprowa- 
dzają jeńców i narażają na kłopot odstawiając 
takowych zamiast ich zabijać i zakopywać. Fakt 
ten jest aatentyczny, a niepotrzebuje objaśnień. 
W Petersburgu i w Moskwie ma być coraz żyw- 
sza wzburzenie umysłów, jeżeli damy wiarę Koło- 
kołowi, który głosi, że w Rosyi zawiązało się 
szeroko we wszystkich okręgach spółeczności roz- 
gałęzione stowarzyszenie pod hasłem „Ziemia i Wol- 
ność.* Stowarzyszenie to tajne miało wydać świeżo 
odezwę w Petersburgu, która wzywa Rosyan aby 
wspólnie działali z Polakami. Utrzymoją, iż rząd 
moskiewski chce przeciwważyć działanie tego to- 
warzystwa w podobny sposób, jak w rokn zeszłym, 
roztzucając przez swych ajentów plakaty w duchu 


rzeczono Zdanie o nkładach, zanim one zostały |tolegią i terapią. — Dr Bryk: Klinika chirurgiczna z AP 1 i ! A że 
zawarte. s patologią i terapią. — Dr Rosner: Choroby skórne i ISE I e —— F jair. ikr P AER Jego ha wspólnych kopii nn komnolstycznym -i grożące podpalaniem, usiłojąc 
Referent Assmann uzasadnia wniosek komisyi | weneryczne. — Dr Sławikowski: Klinika okulisty- cio dj | | : ają być przedstawiane stanom holsztyúskim; | w ten sposób masy przestraszyć i popchnąć w ob- 

(t. j, komisyą uważa, że pótycye w sprawie pol |cżaa. — Dr Kwaśniewski: Klinika położnicza, O | Gotowima.. . . . . . . - >. f. 37,28942 i w tym względzie życzenia tyczące się swobód | jęgią rządn. 

skiej zauiesione, załatwione są przez rezolucyą z |chorobach dzieci, Położnictwo dła akuszerek. — Dr | Papiery publiczne religijnych i cywilaych, rozszerzenia ustawy wy- Dlbmsttchha sh e TEE | 
28g0 lutego), który Izba prawie jednogłośnie przyj |Madurowicz: Położnictwo teoretyczne, O chorobach DZSZ owi Da 128] 4|- borczej i wybieralaości mają być uwzględnione. w tej chwili na E aa M pach — z 
muje. kobiet. — Dr Gilewski: Policya lekarska. — Dr i wiórda,E A , wii e, jaką wznieciła w Wiedniu 
Dalszym i ostatnim przedmiotem na porządku |Mohr: Choroby zwierząt i Oyj weterynaryjna. — jl: stety Wea Sa | Londyn 2 kwietnia. Lord P almerston miał | więść rozsiana przez ba ag dzienniki, iż komitet 
dzieanym jest interpelacya Stablewskicgo, Kantaka |Dr Kryda: Semiotyka osadu moczowego, Chemia le- Bięcy « 2 «442603. 409,807 50,- znów wczoraj trzy mowy w Glasgowie, w któ- narodowy polski postazowił złożyć broń i zanie- 
i Zółtowski:go, tycząca się wydawania uwięzio. | karsko-sądowa, Badania wydzielina patologicznych. — (Po Bierne po Anela u: 307,133.53- rych zaprzeczał oczekiwaniom zbrojnego wdania | cha kroków nieprzyjacielskich. Obawy. tej nie 
nych rosyjako-polskich gagów Ealsn pomy Dr Bryk: O narzędziach chirurgicznych i piory i monety x terminem ij- | się Auglii w sprawy polskie i amerykańskie. Ti- może ękryć iot Goa Coipo y a iso 
arg oświadcza że zaraz na nią odpowie. opaskach. dłuższym dni 90. . . . ... 329,814.- - i ; ; Wr wj. z Boży ; ndenz ; á 
Poseł Stablewski motywuje interpelacyą. Ob | Wydział filozoficzny (po polsko) Dr Kremer: Lo- Weksle; ry iaaa ną- | o IE Faj BR NZ pyi a nieśmie jej wypowiedzieć, aby się nie zdawało, iż 
chodzenie się z uwięzionymi Polakami wszystkich |gika, Filozofia Greków, Pedagogika. — Dr Meche-| Gzy” "minem najdłaższym 1508) $p powodu oświadczenia ür. Mulenburga, | gabinetowi wiedeńskiemu na rękę jest obecny nie- 
kategoryj nie zgadza się z ustawami kodeksu kar-|rzyński: Historya literatury polskiej od końca wieku | posygzki hipotoczne: ` Jeger Ti | ministra spraw wewnętrznych. Lud pruski, mówi Ti- pokój, to wszelako nadmienia, że zdaje jej się, że 

nego i postępowania kryminalnego. Według pe-|16go do połowy 18go, Historya literatury polskiej no | a) ziemskie . . ....., 1,835,644/18 mes, okryty został hańbą przez wydawanie wychodź | nakaz złożenia broni wyszedł z Paryża A % 
wnych wiadomości, które mowca odebrał, zamie- | woczesnej. — Dr Steczkowski: o ojca b Aja wory, BA Mrspę 837,98/83| ców polskich w ręce Rosyi, a przez wzgląd na| skyć miejsce dla żgblomat siĘ działania. W An. 
. Pó | 8 pix . : me je o „i . i 
rza landrat Yonng pewną liczbę uwięzionych wy- | szeregach nieskończonych.—Dr Kar ski: Rachun Salońytókci | niedobory sko is! własny honor powinien temu stanowczo prze- itepe Uana finia niod Gaia Na ją TRAY Bta 


różniczkowy, Astronomia sferyczna. — Dr Kuczyń- 
ski: Nauka o głosie i świetle, Ówiózenia fizyczne, 
Fizyka wyższe, Diamagnetyzm. — Dr Czerwiakow- 


dać Rosyi na podstawie kartela z 1857. Mowca 
donosi dalej nieważność tej konwencyi kartelowej. 
Jeżeli, powiada Stablewski, p. minister miał w 


szkodzić. 
Carogród 1 kwietnia. Pożyczka 6 milionów 


Stan bierny: 
Wkładki na książeczki: 
było skońcem s. mies. słr. k. d,13,460,211) 5 
w b. m, włożyło 


niechciała związać się z Rosyą ściślej pod za- 
atrzeżeniem niejakich na rzecz Polski ustępstw; 


jednym dawniejszym przypadku uwagę, której mu |ski: Botanika opisowa z terminologią, Wycieczki bo- s faotów zaw. został łożycielami nowe. i «aż 
nie zazdroszczę , szydzić z nisszczęścia to można |taoiczne, Zoologia. — Dr Czyrniański: Chemia Ay ap ka RE PE banku w Me 25 (iśc św "Paliga. "W dowi piwa ac śe; zę js tak o z zi 
wię bardzo obawiać, że i tym razem podobne „wy- | organiczna, Ćwiczenia chemiczne. — Dr. Alth: Geo-| 669 stronom _ 89,050 36 5 ' ywa, aby j chwili nie nastał zwrot w 


oBzczędzono już 172 milionów piastrów, a między 
niemi w samym budżecie wojay 66 milionów. 
Wezoraj odbyła się konferencya z posłami n Ia- 
ternuncynsza. Hr. Brassier de St. Simon ma dziś 


polityce polskiej, to jest, aby się nie chcieli prze- 
rzucić Polacy ku Rosyi, że ich Earopa nie poper- 
la i aby wraz z Rosyą nie zamierzyli polityki 
panslawistycznej popierać. Tak więc uzuają publi- 


Przowyżka zwróceń . . . , 
Zakłady publiczne na rachunkach 


81,562] 1 k 260. 4 


logia krajowa, Rozpoznanie kraszców. — Dr Kowal- 
| szyn 


czyk: Dynamika ciał stałych. — Dr Zajączkow- 
ski: Teorya gammy, Elektromagnetyzm. — (Po nio- 
miecka Dr Wachholz: Dzieje Grecyi, Ćwiczenia w 


dałenie* castąpić może. Obawa ta usprawiedliwia 

zaniesioną interpelacyą. ; 
Minister br. Eulenberg: Przedewszystkiem 

robię uwagę, że wypadki w mowie będące rożnej 


s... sora s 


12,250 64 


s kategoryi a zatem różnego wymagają załatwie- nowszych dziejach. — Dr Jiilg: Mowa Demostenesa| czenia . . . . . . . «.., | 12,2850 r z p : 7 ; 
nia. > aiak może powiedzieć, że w ogólności|o wieńcu, Elegie Tibulla, Aeschines, Eneida Wirgila. ddi 0g s HE HR ,862,38593 pozór ex posłachanie wstępne u Saltana. cyści rozumni, że Earopa nie powinna zostawić 
ąwszy sumę mniejszą od wię. 


Polski jej losowi, by nie obudzić zwątpienia i za- 
wiści przeciw niej. Zapisujemy to zapatrywanie się 


Dr Bratranek: Poezye Goethego, Nauka stylu nie- 
mieckiego. — (Po francuska) Aubertin: Literatura 
francuska 18go wieku, Ćwiczenia. 


rząd myśli o łagodności, która tem prędzej będzie 
mogła wejść w wykonanie, że większa część 


©.2 je T B of;9b5 44 


5,498,657 45 
Przewyżka surowa stonu ozyn-| EH" 


O pomyślnem rozwoju powstania na 


przypadków obejmować będzie takie osoby, które 
przeciw swej woli zmuszone były do wzięcia u- 
działu w ruchu. Z drugiej strony jednak musi tak- 
że oświadczyć, że rząd nie moża zaniechać obo- 
wiązków włożomych nań przes ustawy i traktaty 
w razach pod owe ustawy podpadających. 
Odpowiedź ta nie wywołała dyskusyi. 


e 


Kronika miejscowa i zagraniozna. 


Kraków 3 kwietnia. Dzisiaj rano przed godziną 
8ą aresztowano jenerała Kruszewskiego w domu jego 
przy ulicy Jagiellońskiej, i odwieziono go dorożką pod 
strażą. Odbyto przy tem rewizyę, lecz podobno nic 
nieznaleziouo kompromitującego. Jen. Kruszewski osa- 
dzony został w domu, gdzie bióro telegraficzne. 

— Donosząc wczoraj o wywiezienia ztąd janerała 
Langiewicza, nadmieniliśmy, że towarzyszył mu urzęd- 
nik namiestnictwa z dwoma strażnikami policyjnymi. 
Krakauer Ztg prostuje tę wiadomość, iż był to urzęd- 
nik policyjny, a zarazem dodaje, że exdyktator powie- 

` ziony został do Berna, zkąd ma być przeniesiony do 
Tysznowic i tam zostawać na wolnej nodze, dawszy 
słowo, iż będzie się zdala trzymał od wszelkich sto- 
sunków politycznych. Po odjeździe Langiewicza, oznaj- 
miono pannie Henryce Pustowojtównie, iż ma! dane 
przez nią słowo wolno jej będzie obrać sobie miejsce 
pobytu, i że drzwi jej aresztu stoją odtąd otworem. 
Pozostała jednak z własnej chęci na noc w miejscu, 
a dziś rano oświadczyła, iż pragnie udać się do Pragi. 
Przydano jej także na jej prośbę starego słagę, inter- 
nowanego dotąd w Krakowie, który podczas jej po- 
byta w obozie pełnił służbę stajennego i nie odstępo- 
wał jej i Lazgiewicza. Panna Pastowojtów opuszczając 
areszt wyraziła czułe podziękowanie za ludzkie ob- 
chodzenie się z nią i z exdyktatorem ze strony władz 
austryackich. 

— Wczoraj arćsztowano w Krakowie drukarza p. 
Gralichowskiego, tudzież kilku młodych ludzi w doma 
jego zamieszkałych. 

— Z powodu ogłoszenia wczoraj w piśmie naszem 
o zamierzonem przesłaniu święconego dla internowa- 
nych, odbieramy od p. Wojczyńskiego następujące od- 
wołanie: —/, 

Szanowna Redakcyo ! 

Rozpoztawszy niemożność, aby Święcone dl interno- 
wanych, które u mnie składane być miało, w d. 4 bm. 
tj. przedpołudniem w sobotę zapakować i koleją że- 
lazną do Ołomuńca i Ihlawy odesłać, albowiem jest za 
zbyt krótki czas do wykonania tego celu; zważywszy 
nadto że szynki, kiełbasy gotowane zapakowane, po- 
zbawione powietrza uległyby zepsuciu i przy najlep- 
szych chęciach cel nie zostałby osiągniętym, widzę się 
być spowodowanym upraszać Szanownej Redakcyi, w 
pierwszym Numerze Czas ogłosić, iż święconego do 
przesyłki dla i.ternowanych w Ołomuńcu i Ihla- 
wie dla zwyż wyrażonych przyczyn przyjmować nie 
będę. Co się zaś tyczy gościnności dostarczenia świę- 
conego wychodźcom tu w Krakowie trzymanym w a- 
resztach, przekonany jestem, że chętni Obywatele mia- 
sta sami od siebie bez żadnego pośrednictwa, Święcone 
do aresztów postarają się przesłać. 

Kraków 3 kwietnia 1868. 


Antoni Wojczyński. 


— Na uniwersytecić Jagiellońskim następujące wy- 
kłady są przeznaczone DA półrocze letnie 1863. 
Wydział teologiczeny: (Po łacinie.) X. Dr. Droź- 
dziewicz. Zasudy te-logii, Wstęp do Starego testa- 
mentu, Egzegeza Psalmów 2 Wulgaty z uwzględnieniem 
tekstu hebrajskiego, Język hebrajski, Język arabski. — 
X. Dr Schindler: Wstęp do Nowego Testamentu, 
Wykład Evangelii Św. Marka 2 Wulgaty łacińskiej, 
Egzegeza Ewarg. Ś. Jana z tekstu greckiego, Egzege- 
za Listów Ś. Pawła, Iastytucye prawa kanonicznego, — 
X. Dąbrowski: Historya kościelna. — X. Dr Te- 
liga: Teologia dogmatyczna. — X. @olaszewski: 
Teologią moralna. — (Po polsku) X. Dr Wilczek: 
Teologia pastoralna i Homiletyka. — X, Miodu82ew- 
ski Sinodologia. — X, Gołda: Katechetyka i Me- 
ydmat prawniczy (po polsku) Dr Zoll: Pan- 
dekta, Prawo Akdókowe rzymskie. w Hayzmann: 
Prawo kanoniczne, Prawo małżeńskie katolików w Au- 
stryj, — Dr Burzyński Encyklopedya prawa, Histo- 
rya prawa polskiego, Kodeks cywilny francuski, Usta- 
wa hipoteczna francuską, — Dr Dunajewski Nauka 
skarbowa. — Dr Fierich: Praktyka postępowania 
w sprawach spornych i niespornych. — Dr Koczyń- 


— W ciągu miesiąca kwietnia najtańsze pieczywo 


sprzedawać mają: 


1 Chleb pszenny Józef Bartl przy ulicy Szewskiej 
pod trzema rożami tj. za 1 cent 5 łatów wied. 
2 Chleb żytni tenże Józef Bartl, za 1 cent 6% 


łat. wied. 


3 Bułki na maśle tenże Józef Bartl, za 1 cent 
2%, łat. wied, 

4 Bułki zwyczajne August Rosch na Kazimierzu, 
za 1 cent 31, łat. wied. 


— W dziennikach wiedeńskich znajdojemy następne 
rozgatunkowanie tych 451 powstańców internowanych, 
z Królestwa Polskiego pochodzących, których w d. 25 
marca wywieziono do Ołomuńca. W liczbie tej było: 
275 rękodzielników, tak czeladzi jak uczniów, 75 wy- 
robników i sług, 38 ekonomów i rolników, 28 urzęd- 
ników prywatnych i pisarzy, 4 urzędników, 11 stu- 
dentów, 1 właściciel dóbr i td. Studenci z Królestwa 
Polskiego, którzy przed powstaniem uczę szczali na uni- 
wersyteż krakowski, a obecnie znajdują się w liczbie 
internowanych w Ołomuńca, Bernie i Ihlawie, otrzy 
mali w skutku wyższego wdania się dozwolenie uczę- 
szczania przez letnie półrocze do uniwersytetu w Wie 
dniu lab Gradeu pod pewnemij warunkami i ogranicze- 
niami, jeśli się do nich zastosować przyrzekną. 


— Józef Lompa zasłużony około rozkrzewiania na- 
rodowości ojczystej na Szląsku, umarł w sędziwym 
wieku d. 29 marca w Lubczy pod Woźnikiem. Rzec 
można, że skonał z piórem w ręku, pracował bowiem 
do ostatniej chwili. Rękopisy, notaty i książki jego 
są do pozbycia na rzecz ubogiej rodziny. 

— Dnia 2 kwietnia podniosła się temperatura od 
090 do +-490,2, wysokość barometru dosięgła o godz. 
2ej po południu 829,89, o 10ej wieczór 3807,15, 
o 6ej rano 3go kwietnia 330,45; z rana wiatr za- 
chodni słaby, później poładniowo-zachodni średni, wie- 
czorem znowu zachodni słaby, cały dzień zachmurzony. 
zrana Śnieg, wicczór i w nocy z 2go na 3ci kwietnia 
deszcz; rano 3go kwietnia o godz. Gej stała tempe- 
ratura powietrza 2%,2 R. nad zerem. - 


— Jautro 4go kwietnia Wielka sobota, Ś. Izydora 
biskupa. l 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Bóraków 31 marcs. Wczoraj mało zboża zwie- 
ziono na granicę z Królestwa Polskiego. Powiększej 
części składał się dowóz z Żytu, pszenicy zaś bardzo mało 
się znalazło. Drobne ilości pszenicy płacono po 29, 
80 do 81 złp. a szczególnie pigkna na wagę 172 f, 
po 82 do 321/, złp. Żyto w cenie bardzo spadło. 
Sprzedawano je po 16, 167/, do 17 złp. Bzczególnie 
piękne ziarno zaledwie 17%, złp. Jęczmień chłopski 
11 do 12 złp. dworski piękny po 13 do 187, złp. 
W ogóle ruch handlowy bardzo słaby. Na targu kra- 
kowskim dzisiaj, słabo zboże odchodziło. Niebyło 


wcale pokupu na wywóz pszenicy, a tylko żyta nieco | 


zakupiono do Górnego Szląska, płacąc po 187/, do 19 
zły. za 162 f£, Na miejscową potrzebę zupełnie nic 
nie odeszło. Ceny we wszystkich rodzajach zboża po- 
zostały imienne. 


Kraków 4 kwietnia. Bardzo mało zboża przy- 
wieziono wczoraj do Barana i Michałowice; żyto i psze- 
nicę sprzedawano po cenach zeszłotargowych, a cały 
ruch ograniczał się na drobnych dostawach. Żadnej 
także umowy nie zawarto na przyszłość. Dziś na tar- 
gu krakowskim nic nie kupowano z .powodu zapewne 
Świąt tak chrześciańskich jak żydowskich. Nieco żyta 
odeszło tyłko do Szląska po zeszłotargowych cenach. 
Pszenicę z tutejszych wsypek wysłano do Szczecina 
na właspy rachunek. 


Wrocław 28go marca. Dziś pruktykowano ceny 
hastępno: za 1 gzefel praski (przeszło 14 garncy) gro- 
sxy prebrnych pruskich (po Š cent. w. x, oprócz lady. 


preed. éred. posled. 
Fszenica hiała . 75-78 78 65-70 
a żółta, 4 « „78-74 71 65-69 
A TANAN « 50-51. 49 46-48 
Jęczmień wiz w „39-41 38 834.36 
Owies > sos *., 0.41 26-97 (25 02.04 
Grach - to o e o „BO-52 47 40-45 
Rzepak (sa 150 fuut. bruoj — — — 


nego stanowiąca fandusz d 
roziiczenia się w końcu roku 
ze stronami z należnych im pro- 


wizyi, niemniej do pokrycia 
strat i kosztów 363,728 [48/5] 
Lwów dnią 31 marca 1863 r, 


Od Dyrekcyi galicyjskićj Kasy Oszosędności. 
Laskowski. 


8. Krawczykiewioz. 


Gdańsk 28 marca. W pierwszych dniach tygo- 
dnia mieliśmy piękną i dość ciepłą pogodę; od piątku 
zi Bores wiatr, Śnieg i deszcz, Wiatr północno-za- 


W Anglii tranzakcye zbożowe mało ożywione; sprze- 
daż ograniczona po cenach zeszłego tygodnia a w wy- 
jątkowych tylko przypadkach o 1 szyl. na kwarterze 
drożej płacono. Z powodu przeciwnych wiatrów do- 
wóz zagraniczny był mały, a zapas nie sprzedanego 
towaru zmniejszył się w Londynie do 10,000 kwarte- 
rów. Podług doniesień z Ameryki targi tamtejsze były 
słabe i ceny cokolwiek się zniżyły. Export tygodniowy 
do portów angielskich wynosił 8600 kwart. pszenicy 
i 8000 beczek mąki. Pszenica angielska miała mały 
odbyt po cenach niezmiennych zeszłego tygodnia. 


We Francyi na targach zbożowych nie spostrzegamy 
wiele ruchu, ceny pszenicy jednakża wszędzie się 
wzmocniły. Mąka po niezmniennych cenach ma trudny 
odbyt. Na wszystkich wićlkich placach portowych, 
tranzakcye były spokojne. 


Na naszym placa pokup był dość znaczny, ceny 
jednakże nie wzmocniły się; owszem w drugiej poło- 
bia tygodnis w wielu sprzedażach, małe zniżenie no- 
owano. 


Żyto pozostało bez zmiany. Około 180 łasztów 
sprzedano z gwarancyą odstawy w kwietniu po 315 
guld. pr. 125 g4 Ceny grochu o 6 guld. się pod- 
niosły « pokup się powiększył. 


W przeciągu tygodnia sprzedano łasztów: pszenicy 
1110; żyta 440; jęczmienia 30; grochu 147; wyki 9. 


kors. warsz. 
słp.gr.sip.gr. 
231 237 34 17 37 21 
239 241 37 10 39 9 
245 247 39 21 40 26 
249 250 40 241 8 
251 256 40 26 41 20 


Płacono za Rassi wagi holl. gald. prus, kors. pol, 


Pumenicy od 123 do 126 o! 440 do 480 
» 197 „ 128 „475 „ 500 
» 130 „ 131 „ 505 „ 520 
» 182 „ 133 „ 510 „ 525 
» JH „186 „ 520 s 530 


Żyto (s — „125 „297 „ 320 — 23623 92 4 
Jębk 5. — ©5206 a 276 — — 16.26 21 18 
Groch p — „ — „285 „300 — — 22 1123 17 
Wyka — — Ap Bo L 19 4 22 — 


Toruń przebyło od 18 do 28 marca: pszenicy ła- 
sztów 2578; żyta 2879; grochą 216; siemiemia lnia- 
nego 6. Stan wody 2° 4”. 

“Kursa zamian: Londyn 621;. — Hamburg 152,.— 
Aleksander Makowski. 


Przegląd Polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Paryż 2 kwietnia. T zapisuje, że 
kraj widzi w pozostania Foulda w ministerynm 
nową rękojmię porządkn finansów i zmniejszenia 
ciężarów publicznych. Monitor donosi, że jenerał 
Forey odbył 28 lutego radę wojenną, aby zarzą- 
dzić szczegóły racha na Paebię. 

Frankfurt b. M. 2 kwietnia. Zgromadzenie 
prawodawcze miasta Frankfartn wzięło dziś pod 
rozbiór wniosek wychodzący z punktu konwencyi 
rosyjsko-pruskiej i domagsjący się ustanowienia 
jednolitej odpowiedzialnej władzy centralnej, tu- 
dzież zwołania parlanientu wyszłego s wolnych 
wyborów. Zgromadzenię uchwaliło 36 głosami prze- 
ciw 34 przejść do porządku dziennego. 


Kopenhaga 2 kwietnia. Departament Ti- 
dende zamieszcza obwieszczenie królewkie tyczące 
Bię konstytucyjnych stósnnków Holsztynu. Hol- 
sztyn otrzymuje osoby oddział wojsk. "W innych 


jako symptom ważny. W rzęczy samej tak nie 
stoją rzeczy, jak za granicą mniemają, ale dobrze 
jest, iż wiedzą w Earopie, na jakie próby i ku- 
szenia Polska jest i może być wystawianą. 

W tej chwili toczą się układy jeszcze między 
trzema mocarstwami pod względem formy inter- 
wencyi dyplomatycznej. Lord Palmerston zaklina 
się w Glavgowie,—gdzie z okszyi wyboru swego 
na rektora miewa mowy, po trzy dziennie, bo przy 


mudzi są już dzisiaj szczegółowsze wiadomości. 
Powstańcy w powiecie Poniewiezkim wzięli sto- 
licę tego powiatu Poniewież i w kilku potycz- 
kach pobili moskeli, mianowicie w Uścianie, 
miasteczku leżącem pa drodze bitej z Kowna do 
Dynaburga o 5 mil od Dynaburga znieśli zupełnie 
tameczną załogę rosyjską 500 ludzi liczącą. Listy 
z Królewca do dzienników praskich głoszą, iż wy- 
prawa z trzech okrętów złożona pod banderą z- 


merykańską pod dowództwem pułkownika Łapiń- 
skiego, który dowodząc Czerkiesami odznaczył się 
ua Kaukazie w wojnie przeciwko moskalom, za- 
mierza wylądować, czy, jak niektóre głoszą, już 
ląduje na wybrzeżach Knrlandyi, wioząc oprócz 
kilkuset zbrojnych ochotników, zapasy broni, i ż: 
z tego powodu posłano koleją z Carskiego Sioła 
do Rygi dla wzmocnienia tamecznej załogi, pułk 
strzelców gwardyi. Na jakich danych opierają się 
korespondenci pruscy głoszący o lądowaniu tej 
wyprawy w Kurlaadyi?— nie wiemy; zdaje się je- 
doak, że to tylko był ich domysł wywnioskowany 
z wiadomosci, iż jakaś wyprawa z Anglii wyru- 
szyła. 

W środkowej i w poładniowej części Litwy, 
mianowicie w Białowiezkiej puszczy i na Polesiu 
gdzie powstanie dawniej wybuchło i oddziały 
sformowały się, potykają się one dość szczęśliwie 
z moskaląmi, lecz wiadomości z głębi puszcz li- 
tewskich i bagien pińskich są bardzo ogólnikowe 
i późao dochodzą. Oddziały te polskie uwijają się 
tam na całej przestrzeni od Pińska i Słacka do 
Białegostoku. Zdaje się, że w tamtych stronach le- 
piej pojęto wojnę partyzancką jak w innych, 
gdyż zbrojni nie gromadzą się w wielkie oddzia- 
ły, lecz raczej rozdzielają się na więcej a mniej- 
szych oddziałów, i nie prowadzą żadnych 
za sobą taborów i wozów, które spowodowały nie 
jedog klęskę oddziałów w Kongresówce; bo- żoł- 
nierz zamiast nieść sam żywność i amunicyę, 
przez co byłby panem swych ruchów, składał je 
na wozy, które przy pierwszej lepszej utarczce 
ginęły, a nadto wozy te utrudniały wszelki pochód 
oddziałów, których dzielność zasudza się na szyb- 
kich pornszeniąch i viespodzianych napadach. 

Z bliźsaego mas pola walki w Krakowskiem i 
Sandomierskiem dochodzi nas dziś wiadomość, 
potrzebująca wprawdzie potwierdzenia, 
iż po wyjściu z Radomia jenerałą Uszakowa, któ- 
ty następnie z Kielce wojskami swemi zamierzał 
%zmocnić posterauki nadgraniczne, oddział polski 
wpadł do Radomia ogołoconego z wojska i zabrał 
tam kasę. W skutku tego Uszakow zamiast masze- 
rowąć do Miechowa, pośpieszył napowrót do Ra- 
domia. Oddział moskiewki który wyruszył z Mie 
chowa dla postawienia posterunków na suchej 
granicy między Michałowicami a Wisłą, rozdzielił 
się na dwie połowy, a jedna znich pod dowódz- 
twem majora, który się odznaczył rabunkiem 
w Miechowie, zajęła komorę Baran, gdzie zaraz 
major ten z poduszczenia naczelnika komory p. 
Dymszy dopuścił się gwałtu na kanocliście Wg- 
werskiw, spokojnym człowieku, którego tenże ma- 
jor zbił i poranił a następnie sponiewieranego 
odesłał pod strążą do Miechowa, O tym nowym 
gmałcie i pcstępowania p. Dymszy otrzymujemy 
list, który zamieścimy w następnym numerze. 

Zewsząd zregztą mamy doniesienia o nowych 
gosłtach i okrhcieństwach moskiewskich i nowe 
dowody, że wielę tych barbarzyństw dzieje się na 
rozkaz z góry. Erzytaczamy jeden świeży przykład: 
Gdy 12 marca Kozacy odstawili do Modlina oddział 
jeńców, to jest powiększej części ludzi schwytanych 
przez nich po drogach i domach , komendant 
Modlina jen. Harsemana cdbiersjąc jeńców, przy- 


każdej sposobności, —że Anglia nie chce wojny i 
dla tego mieszać się nie będzie ani do Polski ani 
do Ameryki; w Paryża utrzymanie się przy mini- 
sterstwie F.ulda uważanem jest także za oznakę 
pokojową; tak więc nastała chwila strasznie po- 
kojowa. Mimo tego wszystkiego, jeszcze dziś nie- 
można nie wróżyć o sposobie dalszego przebiegu spra- 
wy polskiej, która przedewszystkiem zajmuje uwagę 
polityków, prócz że takowa w pierwszej dopiero 
znajduje się fazie dypl. matycznego działania. W 
Paryża wielką wagę przywięzują do następnych 
słów Patrie, podanych w formie noty oficyalaej: 


„Słasznie opinia zajmuje się układami, które się 
prowadzą między gabinetami z powoda spraw 
Polski. Byłoby jeszcze niestosownem określić na- 
tarę i przedmiot tych narad, lecz to możemy 
stwierdzić już teraz, ża negocyacye idą, że się 
różnią od propozycyi angielskiej z dnia 4 marca 
pod tym względem, iż nie biorą za punkt wyjścia 
traktatów z r. 1815 i że niebawem będzie można 
osądzić, z jak żywem zajęciem nieprzestaje Fran- 
cya popierać sprawy polskiej,“ 

Słowa te każą wyglądać niezadłago dowoda 
piśmiennego. Tymczasem pierwszy krok dyploma- 
tyczny, niemoże być inny, jak na wspólnej zgo- 
dzie trzech mocarstw oparty. 


Ostatnie depesze telegraficzne Ozasu. 


Wiedeń 3 kwietnia. Langiewicz przybył de 
Tysznowie w Morawie, miejsca przeznaczonego na 
przyszły pobyt. General- Correspondenz mówi, że 
Ląugienicz może używać zupełnej wolaości i w 
góle nie będzie uważany za więźnia, a tylko nie 
będzie mógł wydalić się z Tysznowie, na co dał 
slowo. (Już powyżej w Kronice donieśliśmy o tem. 
Tysznowice jest miasteczko w Morawie nad rzeką 
Szwarcawą, o 3 mile na półaoceo-zachód od Berna, 
liczy parę tysięcy mieszkańców, wyłącznie po fa- 
brykach pracnjących. Red. Cz.). 

Augsburg 3 kwietnia. Dzisiejsza Allgemeine 

Ztg zawiera pod wiadomym znakiem półarzędo- 
*ym doniesienie z Paryża, iż br. Rechberg powie- 
rzone ma sobie wygotowanie projektu wspólnej 
coty, jaką Francya, Auglia i Austryą wystósować 
mają do gabinetu rosyjskiego. 
ZE OCET ZEE ADAC 
S$" Przyszły numer Czasu wyjdzie jak 
zwyklę w Niedzielę. Z powoda święta uro- 
czystego prenumerątorowie miejscowi ze- 
chcą odebrać ten numer dziennika przed 
godziną 9t4 rano w zwykłym lokalu Ekspe- 
dycyi w Rynku w domu Czernego na dole, 
wchodząc przez sień. 


m 


Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny, 


—="tPM——— 


CZAS z Soboty 4 Kwietnia 1863, 


Przyjechali od 2 do 3 Kwietnia rb. 


HOTEL DREZDEŃSKI. Wład. hr. Koziobrodz- 
ki wł. dóbr z Rączny. Stanisław Radoński właśc 
dóbr z Radzio. Julian Zaliński agronom, Stanisław 


Kurs papierów pablicznych 1 pieniędzy, 


Kraków 3 Kwietnia. żądają | ploca a | 
Banknoty polskie za 100 złr. n. złp. | 404 | 398 pn z: m tipni Esi a 
104 163 yJec ta 8. onstan y orembo wios gospo arz 
Rabie sr. nowe na m. pols. agio dl s: | ga; |2 Gumaisk, Wilhelm Meyerhold rz. dóbr, Józef Šu- 
gr pruskie, za 150 złr. now. | 110° | g? |pronowioz kup. z Katowio. Igoacy Eisenberg stu- 
NO BONO e PY: e SEEI; dent do Brzeżan. 
Półimperysły rosyjskie. . « + » rem 5 89 | HOTEL POLLERA. Stanisław Gliisksolia kup. 
Napoleondory 20-fr.. - e e + n b 3 5 23 |5 Warszawy. C. B. Koscho w. d. z Prus. Ludwik 
Dukaży holenderskie ważne . - n 3|5 is Karolewski, Adam Bienieoki ob, z Królestwa. Fa- 
„ sustryackie . + - PA, + 3 g1}— | bian Netrebski w, d. Dobraczyna. Mateuss Pacho- 
Listy zast. gal. s kup. na m. Kon, , ACZ AE da w. d. Sobiesława. Karol Haltsch kup. z Niż- 
C AE B, » z PAPA 161 - tgi |dosfa. Jules do Bongars ofio. z w. rzymo. z Rzy- 
Obligacye indemn. z ponin pi ri |80j — mu. Józef Majewski w. d. z Maksymowio. Gustaw 
Pożyczka nar. = r. 1854 bez kup. „ |31} 37 |Bajer kup. z Berlina. Leopold Mieczzowski obyw. 
Akcye kolei gal. bez kup. i bos 412 | 20 z Poznańskiego. Amalia Polaczek pryw. z Wiedsia. 
AEVO SSI B 100} |. HOTEL POD RÓŻĄ Laubonheim Józef wuś. d. 
Listy zastawne polskie z kup. . zp | 1003 | 1004 |; Ems. Noskowski Jan w. d. z a Dy- 
Ay EET erty Luigi cb. s Sardynii. Gostyńs tan'gław 
Wiedeń 2 Kwietnia. (telegr.) ste. cent. |i Jąóbr s Ropozy. Strygol Tomasz ob. z Króle 
5%, Metaliki, e « « « » * * » 26 10  |stwa. Homolacz J. w. dóbr z Gaojnika. Bar. Le- | § 
5, Pożyczka narodowa. » » + - 81 25 | wartowski Apolinary w. d. z Galicji. 
Akcyo banku narodowego wied. „ | 797 — Wyjechali: Selerin Frano. ob. do Paryża. Baron 
n banku kredytowego, . . » z: 50 Lewartowski Apolinary, Homolaog J. wł. dóbr do 
Sroka: + 45060, .0.000-0 0018 U =- Galicyi. 
Londyn, 10 funt. szterl. . . « «| 110 80 | "7 
Dukat pojodyncsy. . ae A aaO 5 29 ZY 1 ZSO Z aa ASE EA TE AEOS E VTD 
-ES Ga 
Wisdoń 2 Kwietnia. (Nadesłane). 
j Fożyczka Rejs 70 70l z060| [W nocy Z d. 8 na 4 Marca zmarł w Lu- 
e Pożyczka narodowa =e e 12 f et 40! a1 30|blinie człowiek zacny i prawy w całem zna- 
50 Metaliki na mon. konw. + * | 76 20| 76 10| czeniu tych wyrazów, pogrążając w ciężkim 
5%/ Oblig. indem. niższćj Austryi. | 68 25| 87 75 | smutku córki, zięciów i wnuki, a w dotkli- 
Jo © ki 75) 7d ua ec A b 
5 s s węgierskie > zo = z 4 VM żalu całą ziemię Lubelską. Rzadkie choć 
zd? „ec obie <.. |33 75 73 5o0|ciche cnotyż i przymioty zmarłego, jego nie- 
sy, s i. bukowińskie . . | 72 50| 72 — |zaprzeczona pod względem moralnym wyż- 
5, „  „  siedmiogrodzkie. | 72 75| 72 — |szość a nareszcie wpływ, jaki czynami, przy- 
5%, Pożyczka nowa weneckś. . . | 93 — 93 — | kladem i radą wywierał, nie dozwalają nam 
Listy zsstawne: | mimo tylu ważnych bieżących okoliczności tak 
5%, Banku narod. 6 letnie. - « » 104 80 | niepospolitą osobistość bez wspomnienia po: 
A zak a, m jw, p z zestawić. Wojciech Węgliński, herbu Śrenia wa 
aw Ms „aż PeT paea us so|Syn Antoniego Starosty Chełmskiego, a wnuk 
4%, Tow. kred. galicyjskie. . . - -| 76 50| Wojciecha Kasztelana Ziemi Chełmskiej, uro- 
ą Pożyczki loteryjne: dził się w roku 1796 w dobrach  dziedzi- 
Losy poź. skarb. zr. 1839 cale. . 153 25|cznych Siedliczne i był ostatnim zacnego ro: 
s. a SP 1864 na 4'ę 93 28 | du, męzkim potomkiem. Przyjąwszy w wieku 
À RĘCE 1400 cale: uns 20| młodocianym niemniej gruntowne — światło 
Bilety rentowe, Opaf6. eina si * * >, |nauki, jak zasady moralności i cnoty weze- 
kredytowego. - - » 133 25 | AUKI, Y Ae i 
goło na ue, . kie 22 -. |śnie przysposobił się do pełnego poświęcen 
-A lngi par. na Dunaju. . . 39 -.|żywota, torując sobie zarazem drogę do Serc 
n Księcia Esterhasogo na 40 złe. Had z, | wszystkich, do poszanowania ogółu. Wylany 
» bo e pah uf "R 36 sx | DeZ granie dla ojczyzny, niósł jej od młodzien- 
= dek „BO 34 7 |czego wieku swoje mienie i zdolności w ofie 
z HAr. Br. Genois „40 s | 36 75|rze, posiadając zaś nieograniczone zaufanie 
„ Miasta Budy podł, 36 25 | współrodaków, znalazł obszerne pole działania 
. borem App 2 ag.” a 2,|i jako powołany wyborem współobywateli na 
+ Hs. Koglewicza PAT 16 50 | Rauzcę wow dizkien; i "pia Deputowany 
Akcy nkowe i przem stowe: na sejm obwodu l rubieszowskiego. 
Akce x EE narod. akc: że 795 —|  Wytrwała i pożyteczna praca obok odzna- 
sji zakładu koowimen o 3 Rog 50 czającej sey Fa poselskiéj hi i zdol- 

„ tegingi parowój na Dunaju |; «33 — |ności śp. Węglińskiego, sprawiły, iż w pa- 

gy. kolei err orkę laga 90 |miętnćj dla kraju epoce, roku 1830 miano- 

4 >  „achodniój Cas. Rlfb. 132 50| wany został przez Rząd Narodowy Komisa- 

eż a Pardubickićj. . . « » 131 25 | rzem Województwa Sandomierskiego, i na tem 

w ıp Nadcisańskij. . - - 147 — |niezawiśle od swych najlepszych chęci skon- 

s. s„.Kołsdniowd.. - + + o_ [czyć musiał zawód publiczny. 

Galicyjskig . . > 310 — : 1 zh . 

s p (8 miesięczne) Po dwuletniem wygnaniu, powrócił stęsknio- 

Karsa 04 zob. w 3 | |ny do ojezystćj ziemi Sp. Wojciech Węgliń- 

pe e 100 sł. nadr.. . |$ 4 g3 70) Ski i osiadł w majętności swojej Siedliczne, 
Perlin 100 talar.. > « » - g 4 — |oddając się odtąd zupełaie stosunkom rodzin- 
Frankfort n. M. 100 sł. nadt. g3 $3 70|nym i krajowi na skromniejszem ale niemnićj 
Bonus 38-108. piem.. - KE 3 | 3 20 s3 1o|pożytecznem polu, niosąc niezmordowane u- 
Lipek 100 aain SED | — |sługi Opiekun wdów i sierót, polubowny sę- 
Liworno 100 lirów . . . . |$ 6 —  |dzia, niemal wszystkich sąsiedzkich sporów, 
Londyn 10 funtów . . . - |> a 1:0 80 | najlepszy pan dla włościan, których do do- 
Parji: Tfaa: op An > 43 9. | brego bytu doprowadził i moralnie podniósł; 
Waluty: sowicie wypłacił się z długu Ojczyznie, któ- 
Cesarskie ary ze z rzy ra między najlepsze swe syny słusznie 
„rdzy wacę gee s28|go zaliczy Obdarzony niezrównaną słodyczą 
p obrączkowe . - s 28| charakteru i pogodą umysłu, był w życiu ro- 

> s ć l y i 
Złoto al marco. » esee.» — _|dzinnem i prywatnem wzorem, który znalazł 
Napoleondory. e e - + e + >. d 8 85|w dzieciach godnych naśladowców i uczymł 
pogo h Śr. aa 925|2 domu w Siedlicznie ognisko uprzejméj sta- 
Laśdory Po siad de 9 — |ropolskićj gościnności, w którym koncentrc- 
Suwereny angielskie „ - - + * + 11 12| wała się cała okolica. W ostatnich chwilach 
Iupeyaly rosyjskie + - - LI ii pa życia, powołany wyborcem współobywateli na 
rra 7 E T 5 i10 59 | Członka rady powiatu Krasnostawskiego, a na- 
Talary zwiąskowe . « sis + « » 1 65; | stępnie przez tęż radę na członka rady guber- 
Pruskie bilaty kaaowe . e e e. 1 654 |nialnćj, nie przestawał śp. Węglinski do osta- 
= Lwów i Kwionis. , | | |tniego tchnienia brać gorący udział w losie 
Dakai Nolendersiii pe 4 523 |kraju, który nad wszystko kochał, i jeżeli 
s austrysóki. . + RG. 5 25 |bolesć za tylu cfiarami skon jego przysp e- 
Pół mperyał rocyjski. . e + + + » 9 5 |szyła, natemiast zawarł powieki z nadzieją, 
Ratel roryjski. o + + + + + - R 1 %4 |że wkrótce lepsza przyszłosć dla kraju zaja- 
poi mepa del kup. w. awat - % ga! śnieje; troska tóż o los współrodaków wraz 

x 5 9 p s WmCN.L, z9 77 |z błogosławieństwem dla wielu, były ostatnie- 

Obligi indamn. bez kuponu . - » » 3 16 |mi wyrazy czcigodnego Obywatela, który Żył 
Pożyczka "=> be a ką b: vp umarł jak na katolika Polaka przystało w nie- 
Akcye gal aa awe |. «|. — | zachwianéj żadnemi zawodami lub przeciwno- 
Warszawa 1 Kwietnia. ciami wierze w Boskie miłosierdzie. 

Półimperyały. . - - « . . „ rubli ak 
arora RE 1 1 RADA OGÓLNA 
Listy zastawne III okresu. . rubli — 

M ŚŚ. S z 64 TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI 
Axcye kolei żel. warasawsko-wicd. . — : 

m" e „ warszaw.-bydgosk. 90 25 W KRAKOWIE.  [Nr. 104) 
> 1EĘ- SPERE 17 cz TS | Na mocy pozwolenia wys. ck. Ministeryum, roz- 
WEOOIEW © Ewietnis, porządzeniem z dnia 27 Stycznia, w dnia 10 b. m. 

Ray WEW uowój. `. — |ir. doręezonego, Nr. 3224/,,., Rada ogólna, po- 
Polskie bilety z OWA pia > 2 0 90; ‚piesza zawiadomić dobroczynuą-Publiozność Krako- 
i Listy gaga cj .. 4 |wską, że w csla odbycia Loteryi Fantowej, na ko- 
Poznańskie Listy "PT aj 4 m"  |rzyść ubogich R SPA Towarzystwa Dobroczyn- 
s A n :/ę> —  |noeśoi zostających, podjęły się w rb. zbierania fan- 
Obligi kolei krak.-oxlęskićj ek. KÓW E E P n pai giia się dia drogich, na- 
o Paryż 31 Mres. im | = | stępojące szanowne Damy Tow. Dobreczysności: 
Renia SS or. > 0 2 0 * 69 45 Zofia z hr, Branickich hr. Potocka Arturowa. 
pf | m0 |  WVa'erya z Rompickich hr. Badeniowa. 
Londyn 31 Marcą. Anna z Treytlerów Helclowa, 
Konsole » « » © « sTóde > > : 92; Katarzyna z Górskich Karwicka. 


Jalia s hr. Ostrowskich Michałowska. 

Helena i Ceoylia hr. Małachowskie. 

Romania z Rutkowskich hr. Mycielska. 

Olympia z Przygodzkich Machalska. 

Katarzyna z hr. Branickich hr. Potocka Adamon a, 


Pociągi osobowe na xolejach żelazn. 


Odchodz ą: Ludgarda z hr. Moiszchów hr. Stadnioka. 
IB Fiorencya hr. Sołtykowa, 
Krakowa do Wiednia 1. sz 3. 30 po po- | Teresa z, książąt Sułkowskich hr. Wodzicka. 
ładniu= do Maczek 8. 30 po południu | Zofia z Żychisiskich Zbyszewsta. 


(gdzie nocujey—do Wr 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8 rano. = do Lwowa 10. 30 
rano; 8. SO wieczór do Przemyśla 
6. 15 rano = do Wieliczki 11, rano. 

z Wiednia do Krakowa 1. 15 rano; 8. 30 wieczó:, 

z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 

z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 prze 
południem; 2 15 po południa, 

ze Szczakowy do Granicy 11. 16 przed południem; 
2. "Ma południu; 7. 56 wieczór. 

z0 Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5. 20 wieczói 

z Przemyśla do Krakowa 9. rano. 


Przychodzą: 


do Krakowa s Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wie. 
czór — s Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór — z Ostrawy 
(przez Bogumin (Odurborg) do Pros 5. 
27 wieczór — ze 2. 54 ro po- 
ładniu; 6. 15 rano = z Przemyśla 7 
23 wieczór = z Wieliczki 6. 20 :- ssak] 


Kraków dnia £0 Marca 1863. 
Prezes: K. Hoszowski. 
Sokretarz: J. Głębocki. 


(2232-1-3) 


Dla cierpiących na uszy. 

A (1903-12-) 
Szwajcarski likier na głuchotę, najniezawod- 
niejszy środek tak na tępy słuch, jakotéż ne 
wszelkie inne słabości usz, „jakoto: szumienie 
huczenie lub dzwonienie w uszach, nawet u 
dzieci pomaga natychmiast; nawet uzyskanie 
napowrót i zupełnie straconego słuchu zo- 
stało już często osiągnięte. 

Cena oryginalnego flakonika z instrukcyą 
użycia 1 słr. — z przesyłką pocztową e ł0 
centów więcej. 

t prah: skład tego likieru utrzymują w 
rakowa 4. 43 po poładnin: | ŃT4 kowie p. Karol Rząca handel korzenny, 
~ Fimo S Rede 8. 32 rano; 8. «0 wiedz. We Lwowie p. Piotr Mikolasch a, 


Nakładem i Czcionkami Drukarni „CZASU.“ 


Niżej podpisani polecają do zasiewu, 


lasowych, jarzynnych, paste” 


zaręczając za dobroć i siłę kiełko- 


przy placu Maryackim we Lwowie, 


Da raet e o a a e ARTE OCET 
mw A ka M. aAa D 


DRUKARNIA „CZASU“ 


Obwieszczenie. 
] (2227-3) 

Ponieważ w miejsce p. Brandysa do in- 
nych czynności przeznaczonego, obowiązki 
Sekwestratora miejskiego p. Tadeusz So- 
bieniowski objął, przeto Magistrat wzywa 
te osoby, któreby z powodu czynności 
sekwestratorskich p. Brandysa do wno- 
szenia pretensyi sądziły mieć prawo, iżby 
z takowemi w terminie miesięcy trzech 
zgłosiły się, gdyż po upływie powyższe- 
go terminu z żądaniami swemi na drogę 
sądową odesłanemiby zostały. 

Z Magistratu Miasta Krakowa, 

dnia 26 Marca 1865, 


T - mIAMIEG: oiiiikkaa M 
Do pielęgnowania'zdrowych: pięknych 
zębów 


zaopatrzona w ezoionki wszelkićj formy i wielkości, tak w polskie jak i niemieckie, 
najlepsze farby czarne i różnokolorowe, zatrudniając znaczną liczbę Składaczy, podejmuje 
się wszelkich zamówień drukarskich, jakiemi są: ; 


dzieła, tabelle, księgi kupieckie i gospodarcze, afisze 
iogłoszenia itp., iw jak najkrótszym czasie uskuteczniać będzie. 


——— -—0401060) Śh 40404040 ——————- 


Z Zakładem tym połączoną jest: 


LITOGRAFIA „CZASU.“ 


która poleca się ze swojemi robotami piórem, rylcem i kredką, pisemnemi.i ry- 
sunkowemi: na czarno lub kolorowo sposobem ohromolitograficznym, tak 
dzieł sztuki jako i wyrobów zwykłego użycia, jako to: `- 


RYCINY, WIDOKI, PORTRETY, 


karty jeograficzne, tablice archeologiczne i numizmatyczne, nuty, tytuły, 

napisy i nagłówki, dyplomy, podobizny, wzory kaligraficzne i rysunko- 

we, bilety wizytowe, programy, adresy, rachunki i noty kupieckie, akcye, 

okólniki, cenniki, blankiety wekslowe, tabelle, winiety, sygnatury, ety- 

kiety i znaki towarowe dla kupców, aptekarzy, fabrykantów, różnokolorowe 
i złocone, papier listowy z widokami i cyframi, itp. 


INF Cony jak najumiarkowańsze."ZBf 


Również wyszły dótąd nakładem tejże Litografii i są do nabycia po cenie: 


Chromolitografie: Wizerunek N. P. Maryi patronki więżniów, z obrazu w kościele św. Jana 
w Krakowie, in 4to, 50 centów. — Kalendarz ścienny na rok 1863, ułożony i ozdobiony w stylu 
architektonicznym kaplicy Zygmuntowskićj na Zamku w Krakowie, 1 złr. — Powinszowanie 
Imienin arkuszowe, 1 złr. 

Portrety: Księdza biskupa Łętowskiego, arkuszowy, 3 złr. — Księcia Leona Sapiehy, 2 złr. — 
Adama Mickiewicza in 4to 1 złr. — Zygmunta Krasińskiego in 8vo 50 cent. 

Portrety giloszowane z medalionów : Mickiewicz, Niemcewicz, Lelewel, Chopin, in 4to 
w okładce, razem 1 złr., pojedynczo po 30 cent, — Zygmunt Krasiński. 30 cent. 

Album Rowy starożytności w Krakowie, sztuk pięć arkuszowych w pięknćj o0- 
kładce, 4 złr. 

Widoki miasta Krakowa i jego okolie: Kraków od mogiły Kościuszki 50 cent. — 
Zamek Krakowski od północy, 50 cent; tenże od zachodu 50 cent. — Kościół katedralny na 
Zamku od strony plant, 50 cent; tenże od dziedzińca, 50 cent. — Brama Floryańska od ze- 
wnątrz, 50 c. — Ulica Floryańska, widok z bramy, 50 c. — Sukiennice i Ratusz w Rynku 
głównym, 50 c. — Ogród Strzelecki, 50 c. — Biblioteka Jagiellońska, 50 c. — Dziedziniec Bi- 
blioteki Jag., 50 c. — Obserwatoryum astronomiczne, 50 c. — Rozwaliny Zamku Tenczyńskie- 
go, 50 c. — Widok Wieliczki pod Krakowem, 50 c. — Widok Krzeszowic pod Krakowem, 
50 c. — Kościół N. P. Maryi w Rynku, 50 c.; tenże od wschodu, 50 c. — Kościół św. Anny, 
50 c. — Kościół św. Stanisława na Skałce, 50 c. — Kościół N. P. Maryi na Piasku (Karme- 
litów), 50 c. — Kościół św. Kazimierza (00. Reformatów), 50 c. — Kościół na Gródku (PP. 
Dominikanek), 50 c. — Kościół św. Norberta na Zwierzyńcu, (Norbertanek), 50 c. — Kościół 
św. Łazarza na Wesołćj, 50 c. — Kościół Bożego Ciała na Kazimierzu, 50 c. — Kościół św. 
Katarzyny, 50 c. — Kościół św. Piotra, 50 c. — Kościół OO. Bernardynów 50 c. — Kościół 
Kamedułów na Bielanach, 50 c. — Stary Ratusz na Kazimierzu 50 c. 

Widok Krakowa z XVE wieku z wykazem znaczniejszych budowli, 20 c. 


MGF Księgarnie i Sklepy rycin otrzymują stosowny rabat." BẸ 


Obstalunki z prowincyi uskuteczniane są w jak najkrótszych terminach punktualnie i od- 
5 stawiane na miejsce. — Wszelkie zamówienia i przesyłki pieniężne czynione być mogą łą- 
cznie z abonamentem na dziennik „Czas,'** lub pod adresem: 


Drukarni i Łitografii „CZASU w Krakowie, 
przy ulicy Różanej pod L. 413. (2037-9) 


Ces. król. uprzywil. 


WODA DO UST 


na ból zębów 
J. D. Pohimanna, 


która podłng przepisów użyta, nieprzyjemny odór 
z ust wydała, dziąsła orześwia i wsmaonia, zęby 
zupełnie czyści, ich pruchnientu zapobiega, od 
ohwiania się zębów ohroni, ból zębów uśmierza, i 
orse jako najlepszy środek przeciw wszelkim sła- 
bościom zębów i ust okazujo się. 

Dobroczynny i ubawienny skutok tój wody 
awałnia kańdy wiok każdą płoć od bólu zębów 
praos o0 zapobiega się zupołnie konieczności wyry. 
wanią zobów, lab korsemi od zębów, wyjąwszy 
przy jątrzenia aig I fistałowych zapachnięciach. 

roda ta przez najpierwsze znakomi- 
tości lekarskie Wiednia, jak ró 


Jeka; również ina 
prowincyi co do swój osobliwćj skutecz- 
ności uznana i świadectwami stwierdzona, 
szczyci się nietylko w całem c.k. austry- 
ackiem państwie, lecz takżei w wielkićj 
części i zagranicy z każdym dniem wzra- 
stającem zaufaniem i oblubnem uznaniem. 
$przedaje się: finszeczka po I zir. w. a. 


Do pielęgnowania zdrowój i pięknćj 
: skóry na ciele. 
Za c.k. wyłącznym przywilejem 


GLYCERYNOWE 
Mleko piękności 


ozwiązane zadanie srodka piękności prawdsiwegn, 
saręczonego i nieszkodliwego, do udzielenia skó- 
rze miękkości, świeżości, białości i gładkości, jakie 
tylko wyłącznie przysłużają młodości, jak również 
do radykalnego wydalania piegów, dolegliwości 
skórnych, a szczególnićj łuszczenia się skóry 
Kabi pri ip głowis, które tak często powoduje 
wypadanie włosów i stanowi i- 
wienia i ołysienia., eemi jżówas Poryęsrnę. oni 


Cena 1 złr, 25 centów w. a. 


Pr oszek Dams w okamgnieniu 


białości, gładkości, delikatności i gibkości; i usuwa 
lepićj jak wszelkie inne kosmetyczne środki tak 
przykre pieczenie twarzy po goleniu, 
Cena 60 centó!:. 
manie z 
0 


~ Ut 
RE "wzosć 


Uzdrowienie słabych włosów. 

Pomada „Vëgétale  Balsamique* i Woda do 
włosów wrav s instrukcyą użycia 50 centów, z któ- 
rych jeden lub dwa fiakoniki wystarczają do wstrzy- 
mania najmocniejszego wypadania włosów i do za- 
pobieżenia dalszemu wypadaniu. 

BMW” O tych wszystkich preparatach wy- 
powiedziało wiele lekarskich znakomitości 
swe zadowolenie, 


Główny Skład utrzymują: 
w Krakowie p. J. Jakn kup. i p. Mieczyński 


E UH VY SH (R NH GH 


udziela skórze 


drowych 
w: "A 


HM.E' HEGBE HBR ZM KV HE 


Obwieszczenie. onieważ dwutygodniowe ferye miaii boś pw Ankra | aptek, — we Lwowie p. Mikolasch apt. — w 
Zd śp, wielkanocne przerywają zaczęte od: kma Sei tm myć E, T T T A ku — w Wiedniu 
OE nti poteo (220-3) |czyty z tegoczesnéj literatury francazkićj, Dkt Wiadomość pod Nr: TT przy ulicy vod Nr. 1,152 fa Kohlmarkt, — w Stomni- 
Dnia 28 Kwietnia 1863 r. odbędzie się | (we francuzkim języku), przedłuża się przeto | Garbarskiej na przedmieściu Piasek, (2263-2 6| kach p. Maszadro apt, NBER 


kurs do 15go Czerwca zamiast do końca 
Maja, jak było ogłoszonem w „Czasie“ 
z 19go Marca. Czytać się będzie dalszy 
ciąg życiorysu Lamartina, Wyjątki z Giron- 
dins, Voyage en Orient, Jocelyn, Medita- 
tions poćtiques itd. Z Victora zaś Hugo: 
Notre Dame de Paris i les Misćrables. 
(2229-2-3) 


w ck. powiatowćj Dyrekcyi Skarbu w Bo- 
chni publiczna konkurencya w celu u- 
dzielenia zarządu główną trafiką tytuniu 
w Bochni. 

Oferty pisemne opatrzone znaczkiem 
stęplowym na 50 kr. wykazem pełnole- 
tności, poświadczeniem moralności i sta- 
nu majątkowego, w końcu- wadyum 400 
złe, lub kwitem e. *k. Kasy: zbiorowćj 
w Bochni, na takowe do dnia 27 Kwie- 
tnia 1868 r. do godziny 6 wieczorem 
przedłożone być powinny e. k. poWiato- 
wćj Dyrekcyi Skarbu w Bochni. 

W roku administracyjnym 1864 w po- 
mienionćj trafice głównój było w obrocie: 
tytuniu funtów 54.748, wartos 
ści. . 40,078 złr. 43 kr. 
znaczków stęplowych ł 
wartości . 6,141 złr. 5 kr 


Razem . 46,219 złr. 46 kr 


| adi ulicy Długićj w ogrodzie 
i są dwa Pokoje z Ku- 
chnią, Piwnica i Szopą zaraz do wyna- 
jęcia. — Bliższa wiadomość w Kantorze p. 
Ludwika Sroczyńskiego przy ulicy Flo- 
ryańskiej Nr. 335. (2259 -2-3) 


SKŁAD 


gotowych 
wojskowych kamaszy 
para od 2 złr. 10 cent. do 2-złr. 80 e. 
para butów od 4 złr. 20 e. do 5 złe, 50 c. 
Rzemieni maszynowych we wszelkim 
rodzaju, jakotóż Skór w różnych gatun- 
kach, znajduje się, u 
Braci Eder 
w WIEDNIU, 
(Leopoldstadt, grosse Mahrengasse Nr. 19). 
Na żądanie przesyłają się próby za pobra- 
niem należytości przez pocztę, (2188 4-7) 


Fosforan Żelaza, 


p. Leras, inspektora paryzkićj akademii, do- 
ktora umiejętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu 
którego sprzedaż upoważnioną została we Fran- 
cyi, Rosyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd, 


Przeciw wszelkim zastarzałym Kaszlom, 
cierpieniom piersiowym, zadawnionćj chrypce, cierpieniom szyi, zafie- 
gmieniu płuc, okazał się przez wielu fizyków 


aprobowany 


GATT 


jako środek, który w bardzo licznych wypadkach jeszeze nigdy bez pożądanego skutku 
nie był używanym. Syrop ten działa zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, 
szczególnie w kaszlu kurczowym i kokłuszu, wspiera wyrzucanie gęstćj zastałćj 
flegmy, łagodzi w e moment daja, w kraani i wstrzymuje w krótkim czasie 
; z ; wszelki kaszel i najgwałtowniejszy, nawet tak niebezpieczny kaszel suchotni i plucie krwią. 
Bliższe warunki otrzymania zarządu Jedyny Skład w KRAKOWIE znajduje się w Aptece pana Adolfa Aleksan- 
trafiką główną, jakotóż wykaz dochodów | drowicza; — w BOCHNI u p. Franciszka Hoser; — we LWOWIE u p. 4. Berliner, 
tćj trafiki, można przejrzeć w ck, po- 


aptekarza, 
wiatowćj Dyrekcyi Skarbu w Bochni, lub 
w Dyrekcyi urzędów pomocniczych e. k 
krajowćj Dyrekcyi Skarbu w Krakowie. 
Z ck. krajowój Dyrekcyi Skarbu 
w Krakowie, dnia 20 Marca 1863 r. 


Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast- 
ki wyrabiające krew i kości, zawiera on żela- 
zo w stanie płynnym, czystym jak źródlana 
woda. Leczy za$ szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner- 
wowe i trudne trawienia, utratę sił i apetytu po- 
wraca. krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekar ze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę- 
sto Fosforan żelaza Leras swym pacyentom 
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze- 
żeń w, wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
daje się On użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
preparata Żelazne jak w pigułkach, żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle- 
kan żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
żelazne, żadnego skutku sprawić nie mogły. 

Metoda użycia w polskim jezyku, dołączo- 
na jest do każdej flaszeczki. 1881-10 - 

Dostac można w aptekach: PP. Możę- 
dzińskiego w KRAKOWIE, — w Składzie 
materyałów 'aptecznych p. Józefa Mrozow- 
skiego ulica Podwale N, 482 w WARSZA- 
WIE i Tomanka we LWOWIE. 

Cena 1 flaszki w miejscu 1 złr. 70 ct. — 
Z opakowaniem do przesyłki 2 złr. w. a, 


Rządca Drukarni, Antoni Rother. 


(1949-14-) 


Zaświadczenia: 


66) Od dawnego czasu cierpiałem, będąc S4letnim starcem, po przebytej ciężkiej chorobie, na 
uporczywy kaszel połączony z niezmierną trudnością wyrzucania flegmy. Udawszy się za poradą szcze- 
rych przyjaciół do bisłego Syropu piersiowego x fabryki pana G. A. W. Mayera w Wrecławiu, i używa- 
jąc go podług instrukcyi, doznałem już po użyciu pierwszych, porcyj znacznego ulżenia; teruz zaś po 
użycia polowy '/, flaszki, mogę sumiennie zaświadczyć, że mnie kaszel całkiem opuścił; mogę zatem Sy- 
cop ten, który itak ma smak bardzo przyjemny, z najzupelniejszą słusznością polecić wszystkim podobnie 
cierpiącym. 

Peterswaldau w Szlązku 3 Maja 1858, ~ 
Bogumił, Benjamin Stammwitz. 


wszystkie gatunki 


NASION 


i 61) Bialy Syrop piersiowy p. G. A. W. Mayera w Wroclawiu, przez p, Konrada Herolda, w dzi- 
siejszym pismis „Anzeiger“ polecony, jest rzeczywiście wybornym środkiem domowym na kaszel i. t. p- 
gdyż uwolnił mnie w niedonwierzenia krótkim czasie cd zadawnionego kaszlu fiegmowego, który mi pie 
raz uduszeniem groził, również wyleczył moje dzieci ze zwykłego ksszlu, co niniejszem najsumienniej 
stwierdzam i takowy najmocniej polecam. 

Mannheim, 18go Maja 1858. 


wnych i kwiatowych, 
H. A. Andrae. 
wania tychże, jakotóż za rychłą i rze- 


telną usługę. = (2159-7-10) 


NEUMANN i KLEINERT 


62) Poświadczam niniejszem p. Konradowi Herold z prawdziwą przyjemnością, Że kupiony u 
niego Mayerowski syrop piersiowy, którejo za poradą mego lekarza nżywam, jęk najzbawiennicjsze skutki 
wywiera, przeto mogę takowy cierpiącym ns piersi najmocniej polecić. 


Mannheim 28 Moja 1858, E. Streisguth. 


68) Używałem w uporczywym i dolegliwym kaszlu jakiś ozas Syropu piersiowego pana G A. 
W. Mayera w Wrocławiu i to z najlepszym skutkiem , co niniejszem chętnie poświadczam. 
Mannheim, 29go Maja 1858 r. P. Geselle, 


nod L. 361. 


